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Przebieg pesiedzema Rady Ligi Narodów
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PIŃSK —  H słęganiia Poieka —  St. Bednarek;.
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Styczniow ą sesję Rady Ligi Naro- jąc po włosku po raz pierwszy na ze- 
dów poprzedziły obrady t.zw. komisji braniu międzynaredowem, kategorycz  
studjów Jn ji europejskiej, u k o rzo n ej nie zażądał zaproszenia Sowietów W y  
w rezultacie inicjatywy B rianaa na stąpienie p. Grandiego jest zdaje się 
wrześniowym w r. ub. Zgromadzeniu rezultatem w ycieczek rzymskich p. 1 i- 
L.igi tw.inowa w końcu ubiegłego roku

Zainteresowanie społeczeństwa poi- W ystąpienie delegata włoskiego i 
skiego sprawami polityki zagranicznej przedstaw iciela faszyzmu, agitującego  
jest minimalne, a już zupełnie obofęi- za udziałem Sowietów stało się stn sa-  
nie odnosimy się do wydarzeń między cją  i przyczyniło się do w yraźnego za- 
narodow ych. Z tego względu poza la- rysowania się obozów w komisji: z
koniczntmi depeszami ageneyj teleg ia- jednej strony Francja i szereg inni <- 
ficzrtych o przebiegu narad pa seuropej szych państw europejskich z drugiej 
sidej komisji studjów w prasie polskiej Niemcy, W łochy i w reszcie skłaniają- 
me wiele zajmowano się tą spraw ą, ca się w stronę Francji Anglja. Za- 
iakby nie m iała ona żadnego wpływu proszenie Sowietów i 7 urcji zostało 
i związku na bieg i załatwienie ob- chwalone. Mało na tern komisja stu- 
chodzących nas zagadnień, Z obojęt- djRy w ygra, ponieważ w spółpraca  
nością również potraktow ane zostało sowiecka ma to do siebie że wszi !ką 
niesłychane wystąpienie Sowietów w pracę u.rudnia, staw iając dem agogicz  
sprawne przyszłej konferencji rozbro- ne celów  a g ita c y i .1' ł v n io sd  
jeniowej, aczkolwiek problem rozbroję

G EN EW A  
napływie 
stkie delegacj

N EW A . (P A T ). —  Punktualnie o godznie '1 . 3 0  przy niebywałym Poczucie te j nier 
publiczności, rozpoczęło się posiedzenie Rady Ligi Narouów. W szy *JjM® “stDe°fn( f ’ i( 

:g acje  na Radę i Komitet Europejski zjaw ili się w komplecie, juk sp0Vv, ;ować ’

nv międzynarodowej, w ów czas gdy nac. 
m niejszością niemiecką, w Polsce czuwa Ra 
'a  l  igi Narodów, która nie pozwoli na na­

ruszenie je j interesów,,
Poczucie te j nierówności nie przyczynia 

a nam iętności. —  Jeżeli 
nie dlatego, abym chciał 

spowodować dyskusję nac traktowaniem
również cały  wyższy personel sekretarjatu generalnego. —  )uż rano rozeszła m niejszości polskiej w Niemczech. Rob.ę 
się w iad o m U /, ie  minister Curtius «  m o t y  s.eei nie podniesie żndania po- % & £
w o ła n ia  komisji ankietowej dla G crnego s,ląskr. wsmlponati pbsECzególhemi faktami lałość

Minister Curtius odczytał długą, bo 140 stron pisma maszyn) ow ego li- ytuaCji noramej i psychologicznej, która 
v,zaca mowę, która zaw iera znane lub podobne do podanych w notach nie- ocewywa ogromną rolę w genezie Wjped 
miecicich przesadne opisy incydentów na Górnym Śląsku z okresu w yborcze- ków, nad 0rem ii vśt
go Mowa odczytana po niemiecku, w -g tutejszych kół zawiodła oczek iw a- ^  strony1’ ingadnienia i pracować w kle­
nia zebranych, aczkolwdek wiadomo było, że konferencje odbyte w ciągu anku zapobieżenia nazawsze powtórzeniu 
ostatnich dni przez niemieckiego ministra spraw zagranicznych z głównymi się godnych ubolewania wypadków, 
członkami Rady wykazały, że nie może on liczyć na poparcie w ataku, zapo- Y\ybacz.-e pa-owie, że pośwlędKertt ty-
•vi idanvin ,rz-eiw'ko Polsce ‘ le czasu teJ cz^ c’ ’10Ń80 expoty- lecz J e -.wacianyin orztciwKO o isct. Slem głęboko p/zenonany, ze me podobna

PRZEM ÓW IEN IE MIN. CLRTRjbA. nieć słusznego ąogiądu na sprawę, jeżeli
Na wstępie swej mowy Curtius usprawiedliwia, chaczego występuje w pozostawi sil w cieniu podlożt ps c jo ag

obronie mniejszości na Górnym Śląsku iako członek Rady. Twierdzi on, ze czne 1 n)0iane-

Zachowranie sie delegata W łoch,
komentowane jest w Genewie jako 
presja na Francję w celu uzyskania u- 
stępśtw' w spraw ach Morza ŚróJziem  
f*ego o co szczególnie polityce wło­
skiej chodzi. Czy zaproszenie Sow ie- 
tecvV wywoła ten efekt, trudno powie- 

w każdym bądź razie wszystkodzieć,

niowy staje się obecr.ie po uKończemu 
prac konferencji przygotowawczej 
rzczegóim e aktualny.

Nasz konflikt z Niemcami z powo­
du zajść na Górnym Śląsku, które pro 
oaganda niemiecka celowo i tenderffeyj 
nie rozdmucnała i wyolbrzymiła, łą­
czy się, ściśle, jak wszystko co się to mato ma wspólnego z ideją pan-
dzieje w Genewue zarówmo z kwestją europejską, która będzie nadal spo- 
'Jnji europejskiej, jak i spraw ą rozbro- c/.yv.rała pod suknem biu genewskich, 
ieriia i tylko na tle tych zagadnień mo- Problem rozbrojeniowa/, po zakoń 
ćna atak niemiecki na Polskę rozpa- czeniu komisji przygotow aw czej, któ- 
u yw ać. ra opracow ała projekt konwencji, sp.o

Jakże wnęc przedstawia się kwmsna w adza się narazie do ustalenia termi- 
un(/ europejskie-'?  rui i miejsca światowej konferencji roz

Powmłame w r. ub na wrześnio- broienio\vej. Sowiety dom agają się 
wem zgromadzeniu Ligi komisji stu- abjr odbyła się ona jaknajprędzej i me 
djóvz naz-wano powrszecnnie pogrze- w Genewie, gdzie rzekomo atmosfera 
hem 1-szeidkiasy, jaki Liga Narodów nie sprzyja obiadom . Spraw ozdaw ca  
w ypraw iła inicjatywie p. Brianda. P o - p Quinones de Leon w raporcie swym  
czatkow c Unja europejska projektowa nie wysunął żadnego wniosku co do 
na była jako organizacja odrębna, w terminu, i kwmstja ta pozostaje otw ar- 
której inicjator p. Rriand, miałby, o - aczkolwdek większość członków Ra 
czyw ista, najwięcej do powiedzenia, dy f igi, wypowiada się za komecznoś 
Siłą rzeczy Unja Europejska stałaby < ią przygotow ania dyplom atycznego  
Gę konkurentką Ligi Narodów' i to z przyszłej konferencji, 
góry instytucję genew ską usposobiło Najbardziej charakrerysiy<?“Ną ce- 
do idei paneuropejskiej niechętnie. Sta chą obecnych narad w Genewie jest 
nowisko Anglji, Niemiec i W łoch, któ- harmonja pomiędzy polityką Anglji i 
re nie bez racji w' projekcie francuskim Francji i tej harmonji należy za- 
upatryw ały dążenie do umocnienia wdzięcząc pewne otrzeźwienie Nie-

"Z w iązek  b . P o w s ta ń c ó w . P iz y p o .n in a  p r o k la m a c je   ̂ r . - . —    , - v  y  - ..
go i twierdzi, że Związek ten jest głównym czynmkicm incydentów, które r z « Ł o  ^ z c z ^ ć  się wia-

p'ię wydarzyły , dzc 'administracyjne przj wykonywaniu

s ta n u . M ó w c a  tw ie rd z i, że  a rg u m e n t te n  z m u sz a  d o o d p o w ie d z i, tytanowisko rorUj 'dokonyw anych p>zez organizacje pol- 
całego ' 1 < ‘
luówi
niezmienne, . . . . . . .  J j g L .
co do zasadniczych postulatów  Niemiec, jednakże pot .kreślą, że ta  ogólna p o -  Rrąń polski nie zaprzecza, że pewna ilość 
iil\ka niemiecka osiągniętą ma być druga, na k tó r ą  pozw alają traktaty i w  -.mok-wania godnych wypadków miała miej 
<?*v»rńh n u kninw  v  ‘ s‘-«' ! nie C5 fckai^c n? clysUM ĵe na Radzie-

r „ c t i „ c w v i.- ,« n i, żo P n la r e  na n ie m ie ck im  G ó rn y m  p rr e ,'rk y .ia ty n a lc z y fe ^ o k k  W  t e n jp o t f b

Śląsku 
dnego
s .ie j w u n  S " l5U>1' dn lld l la iy trw aja. \V 125 wypadkach spraw cy incyden

C Z E G O  flO M A G A JĄ  S I Ę  N IE M C Y ?  tów zostali wykryci, oddani 'ub w saatani,
iTgi.nom sprairiedliw ości Rozateir. w 83 wy 

W  z a k o ń c z e n iu  p rz e m ó w ie n ia  C u ru u s  p r z y p o n m a t ,  z e  rz ą d  p o lsk i  w f a t m d t ,  przeważnie m niejszego znaczenia,

aż zainteresowani 
rezygnują z do

gw arancją wykonania przyrzeczeń. Curtius odwołuje się do Rady, aby ta da - występne, czy też ponieważ 
ła mniejszościom gw arancje w tej mierze. Pozatcm , /.daniem Ctntiusa, Rada wyraźnie oświadczyli, że rt 
winna się 
się podobnych  
ona zbadaniem
działalność ^ ----------- £-------  . . .
Śląsku bedzie w dalszym ciągu bez nrav; i bez obrony. natychmiast, gdy zgłoszone zostaną, zgodnie

_>■ . 1 . n  ,i. ( „ „ .„ . i , :  ; z oaowiazujacą procedura, skargi prywatne.
Po przetłumaczeniu przemówdenną Curtm ra na język fiancuski i a ,i- Cha,aUt,-rysJtycl n'e jest jednak. że osoby za-

gielski zabrał głos minister Zaleski, ktorego przemóuiienie wysłuchane zo- interesowane złożyli skargę jedynie w 6 wy
srało z wielką uw agą

Mowa min. Zateskłegc
Panie Przew odniczący, panow ie! Zanim wiernie sw ój charakter etniczny, je s t krajem 

oizi sraoie do zbadania sprawy konkretnej, nerwowym i niezwykle czułym na najm niej

padkneh. Niemniej surowe sankcje zastoso' 
wano w stosunku do urzędników, którym 
mógłby byc uczyniony choc najmniejszy za­
rzut. 17 z. nicn niisiaio stanąć przed korni 
sjami dyscyplina-nem:, a 9 otrzymało suro­
wą naganę. Oto jakie środki zastosowane 
zostały samorzutnie przez rząd polski.

Lecz w tern niiejscu muszę zwrócić je­
szcze uwagę panów na okoliczności charak

wypadki ro 
jak ca- 

wybor-zy wy 
pew- 
okres 

nawet
kompromisową formułą pow oła- ie niedawno toczyły się w Paryżu, mnicnia naszej poprzedniej wymiany zdan, ptyki się i denerwuje.  ̂ ^Wynikając incydenty walki. Kampania wyborcza, która odbywała 

nia komisji studjów przy Lidze N aro­
dów. W  ten sposób idea Paneuropy  
została Wtłoczona w tam y Ligi i o ile
chodzi o jej praktyczne znaczenie, utrą 1 a do tego sam ego punktu, gdzie ją
eona na długo, ponieważ jak sam a na- zostawił przed dwoma laty  konserwa
zwa komisji wskazuje, kwestja ta pod rywny minister p. Chamberlain t.i.
legać będzie studjom. współpracy! z Francją w sprawach cu-

Przebieg ostatnich obrad komisji ropejskich. . . . .  f
•st naiienszvm dowodem iak duże sa *i„ „,K o„„L,nu-tnii <3* ochrony słusznych interesów mniejszości, dcyn.trodowych, które przyczyniają się do prze ważał w tej walce nad nonwńteri' naró1 . lepszym no jem, mk Na rle takiego ustosunkowania się atara^  gję jedj,0„ e.4nie osiągnąc jdeal po współpracy mn,tyszosri, a ^ w e r  do dowvm. Wybory te nk był? wyłącznie te-
ozbiezno.sci i jak powoli to ..studyj- -j| nolitycznych dopiero można rozpa- kojówej pracy i słopniowegc pojednania mię którego one należą. Nale/.y bronić mniewzoś .cr.ei.. walki por nędzy większością a mniej

\vanie“ bidzie Sie posuw ać naprzód. ( r konfl ikt  z Niemcam? na- ^  większością a nniejseoscia innemi sło ci przed wszelkiemi niebezpieczeństwami, szością, Dyly głownie pojedynkiem pomię-'
. . . . i i i - . wy, celem zasadniczym, celem najwyższym a p łaszcza tenn, które grozą pogorszeniu dzy zwolenniKami i przeciwnikami reform?’

Kom.sja zdołała zaledwie załatwić, m o tając, że nie jest on celem, lecz tył ochrony mniejszości jest harmonijny rozwój -R dobrych stosunków z większością ró- konstytucyjnej.. Istotnie wydarzyły się bój
k w e s t ie  z a n r o s z e n ia  o a ń s tv  n ie n a lc ż a  o - .J ,  n a  ,,, o l/ h -r n w m  c tm n e  P z e  państw a w spokoju i w zgodnem w’społdz.ia- W w T  pri-ed kam panjam i politycznemi. w ki. Nie zaprzecz;,m i rozumiem w reszcie, że

w e s i ję  z a p r  s z e n ia  p a n s i  u ren a  i:0  ; rMlk.fern la r f t jc z n y m  Z ^ S t io m  K ze Jraiu - ^  -^zystkiem i czynnikmni lu- których interes m n ięjśaiści ,„e  stor.. ..i mo- w w o ła ły  one pc vne wzburzenie. Lecz stron
cyc 3 Ligi. Chodziło tu przecie- ;z y  Niemieckiej. W  jej uązeniu UO o - Unosci. Wprowadzenie do systemu trakta- IT,entu najważniejszego i które wreszcie nićtwa i przesadne informacje prasowe nie

streszczał, nie sięgając do szczegółow ych cy skutecznie interesów m niejszości, pierw- —  ptzybrało charakter bardziej namiętny, 
łat. Ograniczę się do wypowiedzenia myśli szym naszym obowiązkiem je s . podejście niż w poprzednich okresach wyborczych, 
ogólrych  z tego co nazwać mużnaby właś no spraw y w yłącznie z punktu widzenia W alka pomiędzy parljam i była gorąca. Czy

"  szystkiem o Sowiety i Turcję. A d w o  palenia istniejącego po Traki 
katami tej spraw y były Niemcy i W ło- salsHm układu politycznego 
chy. w  grudniu ub roku rząd m em iec- pie. 
ki w ystosował odpowiedni memorjał, 
podnosząc konieczność zaproszenia  
Sowietów i Turcji do komisji studjów.
Trudno przypuszczać, aby memoriał 
niemiecki nie był rezultatem uprzednie 
go porozumienia Berlina z Moskwą,

S 7 .

Ódwoiuje się 
sprawiedliwości . prze

. .. . . .  teraz gdy m ają oni
mu, który stworzyli. Jesl to robienie polity- ' cil obrońcami. §  -v ręku ws/ystkio elementy i w szystkie inlor
ki tam, gdzie należałob? myśleć jedynie o Minister Curtius powiedział nam, i t  nie m acie. Czy mogą oni istotnie uw ażać tych
sprawiedliwości. są o ic e  przemówienia, skierow ane przeciw- M kii tkijet za w ojnę przeciw ko mniejszoś

Jeżeli uczyniłem tych kilka wstępny ch gp całości granic Polski. Nie n am potrzeby tu- ci niemieckiej w P olsce? Przeszło 30fi ze-
uw ag, to  jedynie dlatego, ażeby panowie 
g!i zrozumieć, dlaczego, m ając przed 
noty rządu niemieckiego oraz merńor

SPRAWA PACYFIKACJI MAŁO 
POLSKI

W A R S Z A W A , P A T . N a p o s ie d z e n iu  tow any^do Rady przez organizację 
k o m is ji  a d m in is tr a c y jn e j w  dniu  21  szośc, VoIksbund — wole przyjąć jako pod tyiko zaognić stosunki i w yświadczyć zła* i;vch tya jacli jest poc, tym wzgledem o wie 
b . m . O d b y ło  s ię  w o b e c n o ś c i  p . m in . s taw f d0 dvskUai ten oatatlii m n iejszości '«  lePS7a?
— - -  - • < ■' • ■ • M emorjał Volksbur.au jest obszerny i po Cnciamym jeszcze w skazać mimoenodem a  wobec tego, ze mowa jest o mniej

kró ra  b o jk o t u ją c  z te d n e j s tr o n y  in s ty -  S k ła d k o w s t  .e g c  i n a c z e ln ik a  w y d z ia łu  na inną okoliczność. Niema łepszego środka szóści niem ieckiej; weźmy naprzyBad wybo
tu c ję  genewską, z d ru g ie j pragnie na K a w e c k ie g o  d o k o n a n ie  p rz y d z ia łu  powicie do dyspozycji Rady, aby odpowie- Na ostatecznego rozwiązania sprawy mniej r-y w Nieinc-zech. Czy w? bor*' te  miał? prze
l e ż e ’ d o  7 órań  rniV d z vn a  ro d o w y c h  re fe ra tó w . M . in . w n io s e k  p o s łó w  działa na nie szczegółow o, gdyoy zaszła szosci, jak  ..ytw orzenie «tanu równości, mo bieg spokojny i łag o Jn y ? Czy tam przeciw

tk ra iń sk ic h  w S p ra w ie  p a c y fik a c ji  M a - potrzeoa. O gianiczę sic jednali aia zaoszcze gącego dać ludność’, pogranicznej wrażenie, nic”  wymiei.-iaL lylko wyrazy przyjaźni i
w y k o rz y s tu ją c  j e  c.Ia c e ló w  s w e j p ro -  * . . „ r„„Hzie1nnA n r  .d7.en!a c?as“ do omówienia wypadków, że i -  czynione Są Y.ysilki dla us.alenia sprawie sżowa kurtuazji? jeśli moje m to rm a cj: są
nm idv ło p o tSK i w . c .  o u n ie j p rz y a z ie io i  u p . tsik powiem charakterystycznych, lecz prze dliwości, rów nej tńa wszystkich. —  Nieao- ścisłe, to wielka ilość trupów okppiła wv

‘ •? ’ . . .  Z d z is ła w o w i N tro n sk iem u  ( B  ) ,  k tó ry  ^.ewszystkien: chciałbym zw rócić uw agę pa- statecznie poinformowany słuchacz, obecny bory niemieckie. Czyz więc dysproporcja
Z a b ie g 1 N iem iec  w  s p ra w ie  z a p ro -  z a ra z  w y g ło s i ł  re fe ra t-  W  d w u g o d z in - nów  na .akt bardzo znamienny, W  mentor- m/y dzisiejszej nasze' dyskusji, mógłby od pumiędzy wypadKami które istotnie miały

szenia Sowietów i Turcji wskazują, że nem przemówieniu zobrazow ał mów- cP U? y’ że ,w- °^resi^ ^  nie^ wrażenie ty mniejszość Ltnieje tylko miejsce na Śląsku z interpretecją, jaką u
r> , . __  _ . i  „t.,, , 1 7 * 2 1 .   r„ i.^ „ r„-t  t, września 19Z8 roku do października 1930 po stronic polskiej i /.e po tam tej stronie Siłowano ini nadać, nie w ydaje się panom

{ jm i t d z j  B e r lin e m  R M o s k w s  u z ^ o d -  C3 c o ło k s z t s ł t  w y p a d k ó w , z w ią z a n y c h  j-yitu nastąpiła poprawa sytuacji mniejszości granicy niemieckiej n*
» :   ; — i j. _ t. i i _ _______z ,________________: „ ~ r j \tr\Fn H m 1 M ’ . e.fiantiapirlai tia ĆfocL,,   i............i. ̂  IwArtn/o ła

,llr , t , rn j . ,  _  . -----------” — 7  — " ,r . -. y  — suim między mniejszością polską a  mniej- że na 54?.00e ł-oiaków  na sląs^ i, nie- członkowie większości. Osoby winne pobi-
r o s .a r c z y t y  o o r a a y  p r z y lo tó w a \ \ c z .j n ia n ia  g ję  s p e c ja ln e j  k o m is ji  s e jm o -  szością niemiecką uległy pogorszeniu do te mieckim zarejestrov.gnycr jako jedno lub cia zostały skazane na 6 miesięcy więzieni; 
k o n fe re n c ji  r o z b r o je n io w e j w g ru d n iu  w e j d la  z b a d a n ia  ty c h  sp ra w , p o n ie - stopnia, że wywołały dziś debatę’  Ażeby dwujęzycznych, istni; e 28 szkół polskich, natom ias zabójcy urzędnika polskiej policji
u h  rn in i n h f» rn v rb  nn rari p ,. w az  k w e s tia  5 . ,s ta łn  w d o s ta te c z n y  odpowiedzieć na to pytani. v , wolą pa ' zaś na 280 tysięcy Nii mców na Sławku poi Sznapki skazani zostali na 18 miesięcy wię-

• ro k u . P o d c z a s  O b e cn ych  n a r a . k  nowie, że powołam się na tekst Yolksbu. du. skim 84 szkolj niemieckie, że w Niemczech zienia. W idz; panowie, że atm osiera w yoc
m is ji  s tu d jó w  d o ś ć  n ie o c z e k iw a n ie  s p o s ó b  y y j, s m o n a  p/zcz o św ia c ie  Dowiadujemy się, że reakcje w’ Polsce sve istnieje żauna średnia szkoła polska, row nie jest obca jw ad ze  sędziów Rzeczy
p r r y s z e d ł  a d w o k a to w i n ie m ie ck ie m u  w  n -a rz4Óu. Po d y s k u s ji  k o m is ja  p rz y - .powodowom osiawione przemówienie wy wówczas gd\ 13 tego rodzaju s/.uc. nie pospolitej Po*sKiej. Powiedziano tu ia„ że za 
„ ' . ję ła  w n io sek  r e ie r e tn a  18 k ło s a m i bo-cze ministra Rzeszy lrev iran u sa  z czer- mieckich znajduje się na Śląsku Polskim ; b ó jcy  Sznapki są Polakam i. Stw ierdzić mo
• ra w te  s o w ie c k ie j Z pom ocą p. G c a n -  • R " , } riQtn „ ,:p T ęi.,u ,, N n ro d n - ACa 1^30 roku. Oczywiście, je s t to sedno wie On również, że m niejszość jłolska w gę, że w szysey winni zabójstw a należą do
d i. G o ś k i d e le o o t  P ió ru  n r z e m iw io -  '  ,. ■ , 1 spraw y. Górny Śląsk który mimo kilkuset- Niemczech. 7 w yjątkiem  m niejszości na Gór m niejszość na Górnym Sianku, jak  to v/y

^ ”  w egci w s trz y m a li S ię  od  g ło s o w a n ia , letniego Odłączenie. Od M acierzy, zachow ał nvm Śląsku, pozbawiona jest wszelkiej obco nika z deklaracyj szkolnych. Dopiero w cza

KREDYTY DODATKOWE 
Prezydium R.Min. i PAT

O B R A D Y  K O M IS JI  B U D Ż E T O W E ]

W A RSZAW A . (P A T ). —  Sejm ow a ko 
n i f ja  budżetowa przystąpiła na daisiejsztui 
posiedzeniu do rozpatrywani; przedłożen 
rządowych w sprawie kredytów dodatko­
w ych, a mianowicie projektu ustawy o u- 
zupełnieniu prowizorjum budżetowego za 
czas od 1 stycznia do dr. 31 m arca 1927 r. 
projektu ustawy o dodatkowych kredytach 
za rok 1927 -  28, wreszcie projektu ustawy
0 dodatkowych kredytach za rok i927  — - 
28, w reszcie projektu ustawy o dodatko -- 
\.’ych kredytach na rok 1928 —  29.

P os. Rybarski (KI. Nar.) ponawia wnio­
ski, które Droponowała kom isja w ooprzed 
nim Sejm ie, miarowrcie odmówien e za­
twierdzenia tych kredytów, które są zbyt ja 
skraw e i dotyczą wydatków bądź to nie­
potrzebnych, bądz nieuzasaanionych. Zara­
zem projektuje rezolucję, stw ierdzającą, że 
rząd w okresie budżetowym roku 1927 — 
28 dokonał przekroczeń budżetowych bez 
podstaw usta.vow ych, nieusprawied!iv ło ­
wionych, łącznie na kw otę 2oO miljonów 
złotych. Sejm , sto jąc w obec faktów doko­
nanych —  glos' dalej rezolucja —  nie od 
maw ia iegalizacj. tvch przekroczeń, stw ier­
dza jednak, że rząd postąpił nielegalnie, przy 
czem dopuści! się nadmiernego przekrocze­
nia budżetu państw ow ego Co do kredy 
tów dodatkowych na rok 1928 —  29 mów’ 
ca  projektuje odroczenie rozpatrywania 
tych kredytów do czasu rozpatrywania u- 
■>vag N ajw yższej Izby Kontroli.

W  glosowaniu kom isja odrzuciła wnio 
ski posła Rybarskiego oraz rezolucję jego, 
przyjęto natom iast projekty ustaw o kruly  
tael, dodatkowych w przedłożeniu rządc 
weni.

Zkolei kom isja przystąpiła do rozpatry­
wania budżetu Prezydiom Rady Ministrów’. 
Referent pos, nr Huiten - Czapski omawia 
najpierw zamierzenia w kierunku usprawnię 
nir administracji, poczem przechodzi do dzia 
lalności dolskiej Agencji Telegraficznej, pod 
nosząc, iż doplaiy ze skarbu państwa w ro­
ku ostatnim zmniejszyły się o 41 tysiąc, 
w roku zaś przyszłym —  przeszło o 75 ty­
sięcy. Mimo to, jicw iększenie liczby placó­
wek ' rozszerzenie sieci korespondentów po 
zwoliło zwięki i  orawie dwukrotnie obję 
tość służby FA T . W prowadzono pracę 24- 
godzinną zamiast 18-godzinnej —  i wszyst 
ko to bez zwnększenia personelu redakcyjne­
go, jedynie drogą wzmożenia w ydajności 
pracy poszczególnych współpracowników. 
Dział filmowy FA T  rozwinął się i stanął n i 
wysokim artystycznym  poziomie.

Pos. C/apiński (P P S ) czyni ogólną uw • 
gę, że rząd obecny odpowiedzialny je s t za 
w szystkie wstrząsy natury prawnej i gospo­
darczej. M ówca ćkarzy sie na niedostatecz­
ną sprawnoś< Trybunału Administracyjnego. 
Przechodząc do spraw prasow ych, zaznacza 
że cenzura gnęb: prasę niezależną, a jedno­
cześnie pow staje aparat prasowy proiząde- 
wy. Poruszając spraw ę PA T m ówca uważa 
iż serwis je j je s t drogi i , zarzuca inu ten­
dencyjność poliiyczn.ą. Jako wyraz nieufnoć 
ci wnosi o skreślenie całego funduszu dyspo 
zycyinego Prezydjum Rudy Ministrów i o 
skreślenie 500 cys. z budżetu PA T.

sie procesu niektórzy z nich podali się za 
Polaków , przypuszczając, że w ten sposób 
przyczynią się d( ziagóczenia wyroku, lecz 
ta ich spóźniona aeklarac.a nie przenonalr 
nikogo

Lzy w tych warunkach nie w yoaje się 
panrrr ze twierdzenie o istnieniu terroru 
na Górnym SląsK U  jest nieco przesadzone
1 czy nie należałoby, chociaż, przez szacu­
nek dla mowy, używać określeń mniej o- 
strych i mnie’ zabarw ionych? __ _____

U dalsżyra ciągu przemówienia min. Za- 
Jesk: omówił za zut, że rzekomo m niejszość 
n ienrecka skutkiem terroru pozbawiona z o ­
stała możności wyrażenia sw ej woli w wy 
coracn , w ykazując na podstawie cyfr iż za 
rzut ten nie odpowiada istotnemu stanowi 
i7eczy. Galei p. minister przesiedl ao  omó 
wierna spraw? zarzutów w stosunku do Zw. 
Pow stańców’ śląskich .

„O rganizacja ta, utworzona prze/ Slą 
żaków, którzy walczyli o niepodległość i in­
tegralność Polski, je s t pizyrów nana do or 
ganizacji -byłych kom batantów, przeto jako 
związek byłych kom batantów  nie stanowi 
grupy politycznej Nie przeczę, że patrio­
tyzm ich jest specjalnie wrażliwy i —  że 
tak powiem —  w ybuchow y. Ich prezes hono 
rowy HilkaKroinie wzywał ich do umiarko­
wania. Związek ten. ztozoay z .uazi, którzy 
przelewali krew za Ojc. rznę, je s t z pewnoś 
i ’tf bardzo gorliwy b ty  może ra w et cza 
sem zbyt gorliwy Czy jest on w tym wzglę 
dzie wyjatTieni W śród  związkó\' byłych 
kom batantów , nie śmiałbym tego twierdzić, 
Mój kolega niemiecki moglby wiele pow ie­
dzieć na ten tem at, gdyby c i  ciał oprzeć sie 
na własnych swciich doświadczeniach ze 
Stahłhelmein.

Szanowny dr. Curtius wyrazi! tu opinje 
że wojewuda śląski jest, jako prezes hono 
hrowy Związku Pow stańców , odjjowiedzial- 
ny za akcję  tego związku. Muszę podkreś 
łić, że wojewoda sląski iest prezesem róż- 
it/cn stov arzyszen ta l samo jak  prezydent 
R/eszy Niemieckiej jest pizewodniczącym 
również wielu stow arzy szer, a  między inne 
mi Sta.ilhelm u, przyczem nikomu nie wpajl 
nie na myśl czynić go odpowiedzialnym za 
postępowanie Stahlnelmu. W  każdym raz*; 
sądzę, że niedługo ladarzy się sposobnosc 
pelnegu wyświetlenia roli, jaką powstańcy 
odepY.li w jncydentach na Śląsku. Zostałem 
właśnie zawiadomiony, że Związek Pow stań 
ców, poruszony oskarżeniami, śkierow^nenn 
przeciwko memu przez przedstawicieli mniej 
szóści postanowił w nieść skargę o oszczer 
stw o i juz złożył odnośne oska-żenie W  pro 
cesie, który będzie mial m .ejsce na skutek 
dochodzenia, \olksbund będzie mial sposob 
nosć uzasadnić sw oje twierdzenia

K ończąc zapewnić pragnę że cała pouly 
-ka mego rządu przejęta " je s t  chęcią popie 
rania wszelKiemi siła"1' wspołpraćy pokojo 
woj pomiędzy wszystkiemi mieszkańcami 
kraju, niezależnie od ras;/ lub wyznania, do 
ktorego naiezą.

Rząd polski użyje wszystkich środkó* 
aby na Górnym Śląsku zapanował spokój.
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—  Odpowiedź na wynurzenia pa.ia 
„M iejscow ego". W numerze 8  „Słow a" z 
dn. 11 stycznia r. b. Bari „M iejscow y" za­
mieści! artykuł pod tytułem „Samorządowe 
sumienie i spraw iedliv,ość“ , w którym to 
artykule między innemi miejscowemu S a ­
morządowi poczynił niektóre zarzuty. W 
związku więc z ' powyższem śmiem zapy­
ta ć :

Panie „M iejscow y" — jak mam t Arta 
zrozumieć? czy to jest niesmaczny żart, czy 
głęboka naiw ność, lub oezgraiuczna G.ipo- 
ta' Czy też to, co wogóle niema nazwy?
Albo... może to jest ryw alizacja z „Panaw - 
k ą"?  Zam iast pozostaw iać 
w pobliskiej wsi : 
sw oją walizę na 
byłoby lepiej daleko, 
wprost na stację  i «
mienia z „P a n a w k ą 1 interweniował u kon­
trolera gminnego, lub u pos.e-unkow ego, 
którzy zawsze są na rynku, lub ostatecznie 
bezpośrednio u Urzędzie Gminnym który 
znajduje się od stacji zaledwie o parę mi­
nut drogi. A może, Panie „M :?* cow y“, 
była inna przcczyna noszenia pod poią bur­
ki sw ojej walizy? Może to były rodzynki, 
sacharyna, czy tytoń pochodzenia zagra­
nicznego, ponieważ granicy łotew ska i li­
tew ska od* Dukszt, są bardzo blisko a 
szmugiel jednak rozwija się.

W  dalszym ciągu oświadczam, że gmina 
Duksztańska nie pobiera zAdrnch opłat za 
wjazd na terytorjum  gminy łub do stacji.
W  dnie targow e ta sam a gmina, jak  :res/.tą 
każda gmina Rzeczypospolitej, pobiera opla 
ty za wjazd na rynek i za wpęd na targo­
wicę zwierzęcą, które są le Silne, po .eważ 
są uchwalone nrzez Rauę Gminną, tu ó wały 
której zalegalizowane są przez odnośne 
władz-c. Opłaty te są m niejw ięcej jednako­
we jak i we wszystkich gminach sąsied­
nich. Przy tent wyjaśniam Panu „M iejsco­
wemu", i e  gmina pobiera tpłaty powyższe 
nie od wagi zboża, łub inwentarza żyw ego, 
a od furmanki. I jak  widać informatorzy 
Pana „M iejscow ego", chcąc zrobić tonie 
oszczędność, złożyli sw oje zboże u inaio- 
mych, przyjechali do Dukszt na tej j. dnej 
furmance i opłacili tylko niewielką C/łfśe 
tego, co  rzeczyw iście od men się r.ałtżak), 
a Pan „M iejscow y" w naciąganiu Gminy 
byt nn pomocny. Przytem stwierdzam że dentowi parę kilimów 
odpowiadać na dalsze wynurzenia Pana 

M iejscow ego" szkoda czasu i miejsca.
Yszystkie te brednie można byleby w y­

św ietlić, powtarzam, gdyby Pan Miejsco­
w y" racz>T pofatygować się do Urzędu 
Gminnego.

Nie przeczę, możliwe, że tak r ig i tszu- 
ny „Panaw ka" fzwyczą$*.y poborca dzienny 
na rynku, a nie urzędnik do zleceń) me 
je s t ideałem. .Możliwe również, że w poje- 
Jvńczych wypadkach były nadużycia i wv- 
kroczenia, aie poco w ów czas ukrywać się 
pod anonimem, kiedy można by’o to w^żyst 
ko wyświetlić na m iejscu i położyć kres 
podonnym występom, za co emina dtiksztau 
ska byłaby tylko Panu „M iejscow em u" 
wdzięczna Radny.

w urządzaniu przedstawień am atorskich, 
które odbywały się kilkanaście razy do ro­
ku, od grj wane przez dziatwę szkolną i mło 
dzież wiejską. J o w yjeździć ks. Markow­
skiego, praca choć w zm nhjszonem  tempie 
szła dalej. Obecnie „Dom I udowy" jest 
nieczynny, gdyż lokal wymaga remontu, a 
cierna na cen cel odpowiednie!’ subsydjćw . 
Przedstawienia obecnie odbyw ają się w sa­
mym dworze, co połączone jest z trudno­
ściami.

V> r. 1928 przeprowadzono 3 kursy kro 
ju i szycia, zakończone wystawam i prac. 
Jedną ż  takich wystaw w Oborku, na kur­
sie, prowadzonym przez p. instruktoikę p.

POSIEDZENIE POPOŁUDNIOWE
G EN EW A . (P A T ) —  Na popoładniowein posiedzeniu Rady przystą- 

; .ono przedewszystkiem do tłumaczenia na język angielski mowv mm. Zaie- 
skiego. Tłumaczenia w ysłuchała wielka ilość obecnych.

REPLIKA CGRTIUSA.
Następnie zabrał głos ponownie min. Ciurtius, który w dalszym ciągu  

j rzytaczał rzekome objaw y terroru ucisku mniejszości niemieckiej na Gór­
nym Śląsku. M. in. odczytyw ał listy anonimowo, które otrzymywali Niemcy 
na Górnym Śląsku przed wyboramL Opisywał on również szczegółow o afi­
sze przedwyborcze, zw łaszcza Związku b. Pow stańców . W reszcie Curtius 
żądał od Rady, ażeby dokładnie zbadała to, co zaszło na Górnym Śląsku. 
Zdaniem Curtiusa, Liga powinna nrzystąpić do politycznego rozpatrzenia 
systemu, który spowodował wypadki górnośląskie. W ów czas —  powiedział 

Curtius —  dojdzie ona do potępienia terroru w yborczego.
O D PO W IED Z MIN, ZALESKIEGO.

Borow ski. Na Kursach rzycią, w Stow. f/,1. 
Pol. i w K. G. W . były urządzane teatry 
am atorskie Instruktorki byty całkow icie 
ułrzy mywane przez poszczególne panie zie 
rnianki które współpracowały na kursach 
szyc.a, w S. M. P. i K. Ci. W ., prowadząc 
dziać ośw iatowy w formie pogadanek i cz\ 
tania.

W r. i 929 dzięki staraniom prezeski p. 
W andy Evn trowiczowej ostało u..yskaiu 
dła pow.atu 8 lotnych bibljoteczek z «.api- 
su na Wili ńszczyznę o. p. Konrada Olcno- 
wicza. Kursów robót ręcznych i szycia od­
było się —  4. W  czasie trwania każdego 
kursu , przygotow ano jedno amators.cio 
przedstawienia. W  m jachim ow szczyźnie 
p, Zofja Sw iętcrzecka przez dwa miesiące 
M nie utrzymywała własnym kosztem przed 
szkole. Na powszechną W ystaw ę Krajow ą 
dc Poznania wydelegowano cztery osoby z 
O bórka: 2 gospodynie i 2 nauczycielki.

W r. 1&30 została przep. twudzona do 
piero formalna re jestracja  i K Z. £. może 
występow ać iake jednostka prawna. Jako 
takie, Koło brało ..zynny udział w przyję­
ciu P. Prezydenta, szczególniej w zbiera- 
u:u eksponatów na w ystaw ę regjonamą, 
oiganizGwat.ą w tym czasie przy W ystaw ie 
Rolniczej O T . O ’ i K. R. do komitetu or­
ganizacyjnego, której Koło naieżało. Pom a­
gano Pani starościnie de Tram ccourt i p. 
Sylw estra wieżowej w dekorowaniu pawilo­
nu regionalnego. Koło ofiarowało p. Prezy- 

' ...........  i koronek. .
O statnie walne zebianie odbyło się 12-X 

1930 r Na zebranie przybyły 24 członkinie 
z terenu powiatu. Zebranie zaszczycił swą 
o l ecnością p. otarosta z żoną. oraz prezes 
O. T . O. i < R. p. Puciata.

Były również ooecne: inspeKtorka woje­
wódzka i instruktorka powiatowa Kół Go 
spodyń W iejskich, oraz specjalnie zaproszo­
na w celu wygłoszenia referatu o 
jpołeczno-ośw iatow cj Zit mianek w 
cokóiskim , wieloletnia, niestrudzona instruk

referentka

min. Zaleski: w odpowiedzi na wywody min. Curtiusa ośw iad- 
rano przyjąłem postaw ę najzupełniej wyraźna. Nie przeczyłem, 

ie  miały miejsce waikl w yborcze na u , nym Śląsku. Powiedziałem również 
ze winni są, aloo zostaną ukarani i że szkody zostaną wynagiodzone. Pod 
tym względem przyjmuję w zasadzie propozycje, poaeyniotie przez Yolksbund  

Odnośnie do spraw y przedwyborczego tenoru  na Górnym Śląsku, o ś­
wiadczyłem dzisiaj rano, że mniejszości m ają prawo zw .acania się do sądu 
najwyższego w Polsce, że pewna ilość zwróciła się już do tego sądu i że nie­
ma żadnej w ątpi.w ości, że o ile niesprawiedliwości miały miejsce, to odpo­
wiednie sentencje będą przez sąd powzięte. Nie uważani za potrzebne 
w szczynanie dyskusji co do szczegółów  agitacji przedwyborczej

Nie myślę również odpowiadać p . Curtiusowi w kwestji listów anoni­
mowych, które miały być rozesłane do w yborców  niemieckich. |a sam —  
mówi min. Zaleski —  otrzymuję dość wielką ilość łistow anonimowych, które 
zw łaszcza przychodzą z Niemiec i mógłbym pokazać ich tu bardzo znaczną 
ilość. Nie przywiązuję jednak do nich żadnej wagi i przeważnie wrzucam do 
kosza.

W reszcie min. Zaleski ośw iadczył, że dziś właśnie dostał wiadomość 
prasow ą z Królewca, według której w okręgu Piła zostaio zarmcniętych 19 
szkół polskich. Cytuję ze źródła — • jest niem „Informacja P raso w a". Przed­
stawiciel Niemiec cytow ał wielką iiość dzienników, przeto ja pozwalam sobie 
zacytow ać tutaj w iadom ość p r a s o w ą ,

Na ietn zakończyło się popołudniowe posiedzenie Rady.

Jednym z największych zakładów  
mechanicznego przemysłu w Rosji, 
jest fabryka maszyn rolniczych lubo- 
recka. Pracuje tam siedem i pół ty­
siąca robotników, piodukcja w roku 
gospodarczym  1929 —  1930 wynosi­
ła 18.6 miljona rubli. W  1931 roku 
produkcja miała być zwiększona o 40  
miijonów rubli. Miało być wyprodu­
kowane 8 0 .0 0 0  żniwiarek, 3 5 .0 0 0  w ią- 
zarek, 10 .000  turbin lnianych i t. d. 
Tymczasem w 1929 —  1930 roku fa­
bryka uskuteczniła 9 4  proc. prelimi­
nowanej produkcji. W  ostatnim kwar­
tale 47 proc., jakkolwiek liczba ro­
botników zwiększona ponad uprzedni 
plan o 27 ,7  proc. W  grudniu 1930 ro­
ku zwiększono o tysiąc robotników. 
W  rezultacie fabryka przewyższyła 
preliminarz o dwa niiljony rubli. W o ­
bec zupełnego braku faktycznego obli­

czenia niedokończonej produkcji ad - 
krywają się olbrzymie sumy nieistnie­
jącej produkcji, co się zapisuje na 
koszty produkcji. Takich sum było w
1929 —  i 930  przeszło na miljon rubli. 
Produkcyjność pracy zam iast plano­
wanego zwiększenia o 12 p ;o c. tak­
tycznie spadła ą 47 proc. Koszty pro­
dukcji zam iast miejszyć się, stale  
się zwiększają.

Roboty inwestycyjne w 1929 —
1930 roili zostały wypełnione zaled­
wie na 5 9 .4  proc.

Podając powyższe fakty, sowiecka 
gazeta „P raw d a" z dn. 18-1 przypisuje 
całe to niepowodzenie odchyleniu pra­
wicowemu o charakterze oporiunistycz 
nym i wzywa uchtomski, partyjny ko- 
mite‘t związku maszyn rolniczych mo­
skiewskiego Okręgu do walki z tą de­
zorganizacją.

Jak żyje ebecnie b. cesarz Chin?

Kuźnia antypolska pnd opieką 
Czechosłowacji

Traktat w Trianon wykroił z pół- W ęgrów , Czesi przygotowują w po- 
nocnych W ęgier korytarz czeski, śpiechu aufonomję Rusi Zakarpackiej. 
wbrew zasadzie etnograficznej, gdyż Nie chcą już jei opierać na pierwiasf- 
kraj ów składał się z Rusi Z akarpac- ku rosyjskim, lecz pragną w ytw orzyć 
kiej i Słow atczyzny, liczył 4 0 0  kilka- tam ośrodek krystalizacyjny dla IJkrai- 

pracy dziesiąt tysięcy Rusinów, 1 0 0 0 .0 0 6  ny. W  Ushorodzie została założona 
pow. W ęgrów  i około dwóch miljonow Sło- , prośw ita" działająca w  porozumieniu 

vaków. Szeregiem łańcuchu gór jest z Ukraińcami galicyjskimi i posiada-
zaiaezne poparcie rządu czeskie- 

około 1 .000 .000  koron rocznie.

■erka ziemianek, obecnie referentka ośw ia- . . , , . , ,
tow a przy sejmiku p. Z ofja Taurle. P. Taur oddzielony od C zech; izeki spływ ają- ,ą c a  
!e w referacie swym szczegółow o zobra- c e  z tych gór łączyły go z doliną w ę- g o ,
zowrda świetny stan prac ośw iatow o-gospo Gerską. Na podkładzie 
dnrczych wśróu kobiet, ktoiy osiągnięto creogi aficznego, w yrosłą

Ł prac ZjednaczoTiycft Z ie ­
m ian e k pow. h o ło d e c z a ń - 

sk ie g o
Koło Zjednoczonych Ziemianek pow. Mo 

łodeczańskie gc powstało 20-111 27 r. Czion 
kin liczy 28. Fundusze czerpane są ze skła 
dek członkowskich, subsydjńw sejmiku, oraz 
z ofiar ziemianek. K.Z.Z. iiakży bezpośred­
nio do Stow arzyszenia Zjednoczonych Zie 
mianek w W arszaw ie, zarówno jak  i do 
Wileńsk. K. Z .; tamże odsyłana byw a część 
składek Pierw szą prezeską K. Z. 2k była 
p Zofja św iętorzecka z jachim ow szczyzny. 
Sprowadzono w ów czas higjcnistkę, która 
przez trzy miesiące pracow ała na terenie

wspólnym wysiłkiem w szystkich organiza- 
cyj. Praca K Z.Z. trwa tam od r. 1926, a 
że traktow ano ją  poważnie, w ła d z e  prace 
rę uznały i szanują ją , a ludność broni bud 
żetów na sejmiku i roki ocznie uch wala na 
tę pracę potizebne sumy, a od kwietnia r.
1929 delegat w ojew ództw a zażądał, by 
instruktorkę przj jąć na etat sejm -kow y w 
VII stopniu służbowym Członkinie K. Z. 
weszły do komisji rolnej, ośw iatow ej i prze­
mysłu ludowego przy sejmiku, prów aaząc 
sw oje działy łącznie z sejmikiem. Kolo Zie­
mianek realizuje sw oje prace, bo ma pomoc usiłowali nie dopuścić 
z samorządu, a samorząd ma moralne po­
parcie społeczeństw a. Prace dotychczaso­
we w rormie kursów' gotow ania, szycia, 
trykorarstw a, popierania przemysłu ludowe-, 
ge lniarstwa, drobiarstw a, prowadzenia

powiatu, przeprow adzając pogadanki Z prze przedszkola stałego i sezonem ego rakto-
zracza mi, udzielając porad .cobietmr i dzie 
ciom przy jednoczesnerr odwiedzaniu miesz 
kań. Dwie instruktorki, opłacane przez Pol 
ską M acierz Szkolną, prowadziły kursy kro- 
iu i szycia, W związku z akcją przemysłu 
'udowego, staraniem p. Sw obodow ej, za­
kupiono na sumę 3.000 zł. tkanin, które zo 
stały odesłane w celu sprzedaży do Bazaru 
w W ilnie, ułatw iając w ten sposób zbyt 
m iejscow ej ludności.

W i. 1928 p. Z. Św iętorzecl.a ustąpira, a 
stanowisko prezeski objęła p. W anda Eyna- 
rowiczowa, która dotychczas nieprzerwanie 
pracę tę prowadzi.

wane jako propagandowe, rozbudziły po­
wiat, tak, że można go już teraz kształcić.
Kszfatcetiie to odbywać się będzie przede­
wszystkiem w Kołach Gospodyń W iejskich k a r p a c k a , 
i w Ogniskach ośw iatow ych, gdzie połą­
czy się starszych i młodszych w jedną 
myśi

Pod wpływem powyższego referatu 
wszystkie obecne członkinie chętnie przy­
chyliły się do projektu oddawna juz pow-

tego ustroju Profesor Bidło w oficjalnej „C zcclio- 
tysiącletnia słowiańskiej Repub!ice".%>isał w 1928  

historja Lecz Czesi pragnęli grani- t >ku, że K arpacka Ruś „nie jest ni- 
czyć z Rosją, tw ierdząc, ze nie m ając ozem innem, jak prowizorycznym  
doslępu do m orza, potrzebują rynku aneksem do Republiki C zechosłow ac- 
rosyjskiego, który jest przez obszary k.ej, który z czasem  odstąpiony ma 
Ro-sji dla nich odszkodowańiem b ra- być Ukrainie". W książce francuskie- 
ku morza. G alicja W schodnia miała go publicysty F. de Gerardo „Le Com- 
!>yć oddana Rosji i czeskie państwo plot rouge en Ruthenie. Un reportage  
otrzym ałoby bezpośrednio z mą Kon- en Russie Subcarpatique‘; v Podane są 
takt. Dlatego to Czesi w  1920 roku rew elacyjne m aterjały, sw ierd zając,

amunicji do że poza oficjalną, ośw iatow ą „pro­
polski, pragnąc jtj terytorjalnego św ita" stoi organizacja tajna „miecz 
uszczuplenia, lub naw et zaniku. N a- i krew ", rozciągająca swą akcję za- 
stępnie opiekoyyali się ukraińską emi- równo na Rus, jak na Małopolskę 
gracią po powstaniu w Galicji wscnod wscnodmą, a m ająca na ceiu stw o- 
niej, Rlś zaś "^karpacką usiłoyyali rżenie Ukrainy, sięgającej od Krako- 
prenaroyyać dla Rosji, szerząc tam w a po Cisę. O rganizacja ta zw raca się 
prawosłayyje i język rosyjski. Ruś Z a- w pierwszym rzędzie przeciwko cało-  

oddana została państwu ści granic Polski i Rumunji. Niedawno 
czeskiemu w  tym czasow e posiadanie, odbył się proces 6  członków organi- 
jake mandat Ligi N arodów, przyczem zacji ukraińskiej U. W . O. w Koszy- 
kraj ów miał otrzym ać autonomję. W  cach. W obec tego, że akcja zw racała  
ciągu lat dziesięciu o autouomji nie się wyłącznie przeciwko Polsce, sąd 
bvło mowy. Obecnie^ w obec podno- czeski w Koszycach uniewinnił oskar-

W łoskidziennikarz Ainaldo Civolla 
który miał sposobnosć zetienąć się w 
Tientsmie z ostatnim cesarzem  Chin, 
ciekawie opisuje życie „Syna Nie­
bios". Ostatni cesarz Siuen Tung po 
swej detronizacji został uwięziony ja ­
ko zakładnik w jednym ze swych  
pałaców. Żył w nędzy, głodow ał. 
Udało mu się uciec z Pekinu i schro­
nić się do Tiensinu, gdzie zakupił 
sobie willę. Nazywa się obecnie po- 
prostu panem Puy i nie pozwala się 
tytułować „Jeg o  Cesarską M ością".

Arnaldo Civolla zapoznał się z 
ostatnim cesarzem  Chin w kabarecie 
w lientsin ie, za pośrednictwem pev/- 
nej Rosjanki, która prowadziła w 
Tiensinie salon mód, a jedną z jej 
klijentek była ostatnia cesarzowm 
chińska.

Nazajutrz odbył Civolla z całem  
towarzystwem  wycieczkę do grobów  
dynastji Ming. Do wycieczui przy­
łączył się też i pan Puy. Droga szła 
z początku dobryrr gościńcem  do 
Pekinu, aż wreszcie automoDile za­
trzym ały się przed „pai lu“. Je s t to 
wysoka budowla w stylu rzymskiego 
łuku triumfalnego, opierającego się 
na czterech słupach, u których stóp  
trzym ają straż smoki chińskie. - Do 
grobowców  jest jeszcze dosyć daleko 
i trzeoa przejść inne łuki już zn a­
cznie mniejszych rozmiarów. T ow a­
rzystwo Manęlo wreszcie przed 
olbrzymią płaszczyzną zalesioną dę­
bami. Wzdłuż drogi stoją potężne po­
sągi z granitu, przedstaw iające sło ­
nie, wielbłądy, konie i inne twory z 
bajek. Nikt nie czuwa nad grobow ca­
mi, chyba tylko dęby, które w Chi­
nach, tym kraju tak ubogim w d iz t-  
wa. naieżą do rzadkości.

P rzez cały czas drogi pan Puy 
nie powiedział ani jednego słówka,

stałego w łonie zerzadu, by dla wzmożenia s z o u e j kwestji rewizji granic czeskich, żonych.
pracy współpracow ać z okr. 1 ow. Org. i 
K. Polu. i na ręce obecnego prezesa p, Pu­
ciaty zlozono na piśmie aKces do współpra

DO NABYCIA 
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 

i ADMINISTRACJI „SŁOWA" 

KSIĄŻKA

„DALEKI WSCHÓD 
w ł*0 L!TYCF. ŚWIATOWEJ**

WŁADYSŁAWA STUDNiCW EGO 
C e n a  5 z ł .

F  W anda Eynarow iczow a prowadziła w cy z O. T . O. K. R. Spraw a powyższa zosta
ciągu 2 lat, w majątku swoim w Oborku, 
własnym kosztem zkołę 2-oddziałową, do 
której uczęszczało 30-ro dzieci, w której' 
uczono dzieci także tkactw a i kilimkarstwa, 
a nauczycielka pro a adziła jednocześnie kurs 
dla dorosłych i bibłjotekę. W arsztaty były 
wypożyczone od P. Al. S. Szkoła ta, przez 
następne 2 lata, prowadzona była przez P. 
M. Śzk.. pozmej z powodu braku fundu­
szów — przestała istnieć.

rewizji traktatu w Trianun na korzyść ;SI

HIIOilKII
ła już przez zarzad O .T.O  K.R. zapronow by 
przez sw e delegatki weszło do now o-orga- 
nizującej się sekcji Kół Gospodyń W iejskich 
przy O. T . O. i K. R., co w najbliższym 
czasie nastąpi

Do zarządu mołodecznńskiego K. Z. Z. 
w chwali obecnej należą:

Prezeska —  p. W anda Eynarow iczowa, 
I w iceprezeska p. Marta Osiecim ska, II

~  , , , .. wice prezes —  p. Stanisław a Chełchowska,
. akźe w O borku, w lokalu, okorowanym sekretarka —  p. Tem ira W olczaska, skarb-P7 r\r-7i.o A leł-mnl Dom . . „  * ..  . ’ „przez własc cielkę, przez 4 lata istniał „Dom 

Ludow y". Duszą ;eg o  „Domu Ludow ego" 
był ówczesny proboszcz parafji tam tejszej, 
ks. Florjan Karkowski. Jeg o  staraniem ou 
bywały się liczne obchody narodowe, od­
czyty ośw iatow o-rolnicze, czynnie pomagał

niczka p. Ewelina 
członkinie zarządu 
Fwe'inn Swielowa.

św lętorzecka , oraz i 
p. Zofia Swiełowa, i p.

Z aR l ą u  CUKIERNI
Ul. Wielka 2, te!. 4o/( 

Hkkiew icsa 22, tef. 468 K.5ZTRAL
niniejszem ma zaszczy. podać do wiadomości, że po rozszerzeniu i odpo- 
wdedniem cdreusrauroraniu lokalu pfzy UL Ad. Mickiewicza 22

f o t  >k H otelu  B iisto l)

codziennie od yodz. 6 wlecz, odbyw? 14 s'4 T  r  h  r t  a  Koncerty kwart etu ,#rof. * €. 73
W niedzielę i dp<e świąteczne 
poLinkf muzyczne od g. 1 2 —2.

JĘ Z Y K  O DYYDDZIŁSrU W YRAZACH.

Mało znany połudmowo-afrykański szczep 
in-irzyński Fioangóv.’, żyjący na najniższym 
poziomie cyw ilizacji, posiada język, złoco­
ny zaledwie z dwudziestu wyrazów, które 

jatc się okazuje —  w ystarczają zupełnie 
H oargom  do porozumiewania się między 
sobą." Pomimo jednak tak ogromnej zwięz­
łości, język Hoangów jest n.ezmiemie trud­
ny do nauczenia się dla obcych, każdy bo­
wiem z dwudziestu wyrazów, używanych 
przez ten szczep, przybiera inne znacz- nie 
zależnie od sposobu wymowy i ou akcentu, 
oznaczając niekiedy po sto kilkadziesiąt róż. 
nych pojęć. Nie dziw zatem, że ootrzeba 
wprost niesłychanej wprawy, aby każdora­
zow e zrozumieć w łaściw e znaczenie danego 
wyrazu.

tylko na twarzy jego błąkał słę ów 
znany, tajemniczy uśmiech duński. 
„Gdyśm y stanęli przed grobami 
kończy p Civolla swój artykuł 
„musiałem mimowoli przemówić do 
niego jako do cesarza. Pan Puy, któ­
ry zwykle się gniewał, gdy go tytu­
łowano „Jego Cesarską M ością", 
t /m  razem przyjął to bez protestu. 
W powrotnej drodze siedziarem zno­
wu obok niego i mimowoli pom yśla­
łem sobie o proklamacji, którą pan 
Puy wydał przed dziesięciu laty. YV 
proklamacji tej prosił ostatni cesarz  
chiński, by mu lud przebaczył grze­
chy, które popełnił jako 5-leini chło­
pak. A proklamacja kończy się na­
dzieją, że lud chiński uratuje państwo 
przed zagłada.

w o j m / T m a r o d o w

w ruku 1932
KSIĄŻKA GEN L U .9EN D 0R FFA

W tych dniach opuściła prasę w Beri 
nie książka, która ze względu na sw ą treść, 
jak  i na osobę autora, je s t  obecnie orzed 
miotem powszechnych rozważań i dyskn- 
sy j. Autorem dzieła, które nosi tytuł „W oj 
na europejska w roku 1932“ je s t słynny 
generał carskiej armji niemieckiej Luden- 
dorff.

,,'.V'ojna jest już obecnie rzeczą nieu- 
wkwoną —  pisze Ludendorff. —  Nieunik­
niona do tego stopnia, że człowiek, który 
uważnie śledzi zdarzenia w Europie może 
naw et określić mniej w ięcej doKładmt chwi 
I? jr i wybuenu. Prekiuzyjnym terminem 
będzie roić 1932.

Państw a europejskie podzielą się w tej 
w ojnie na trzy zasadnicze grupy, któremu 
kierować będą Paryż, Rzym . Moskwa 
Pierw sza grupa składać się będzie z F ran ­
cji, Belg ji, Polski. Czechosłow acji, Rumunji 
i ugosławji. T a  grupa narodów ręd zi; 
miała do sw ojej .<yspozycji 12 miijonów 
żołiu 'rzy.

Druga grupa składać się będzie / 1 
W ioch, W ęgier, Austrji, Niemiec, Bułgaiji 
G re^J i Aiiglji, rozporządzając ootęgą zbrój 
ną 6 miljoiiów żołnierzy.

T rzecią wreszcie grupę- utworzy zwią­
zek sow iecki i 1 urcja. posiadająca do sw ej 
dyspozycji 8 miijonów żołnierzy.

O peracje w ojenne rozpoczną się przez 
potężny atak grupy pierw szej na Niemcy, 
których pomocna potać kraju w krotKim 
rzasie będzie całkowicie osupow ana. W ło­
si w międzyczasie odniosą zw ycięstw o nad 
Jugosław ją i pchną sw oje w gjską do Nie­
mi c na pomoc drugiej grupie. Decydujące 
spotkanie nastąpi —  zdaniem Łudendorffa—  
gdzieś na północy od Alp pomiędzy Ultuem 
a I.inzem. Tam  odbędzie się najjłotężm ej- 
sza, jak ą  kiedykolwiek notował. historja 
walka naiodów, w której weźmie udział 
sześć iomiljonowa arm ja drugiej grupy.
I  daniem Łudend^rffa bitwa ta de  zw ycię­
stw o Francji i je j sojusznikom. Następne 
wypadki poioczą się w szybkiem tempie, 
nastąpi zupełne zgniecenie W łoch, które 
w ycofają się z w ojny. Na tern zakończy się 
połe wa wielkich dzialar wojennych.

W  międzyczasie groźne zdarzenia odby­
wać się bęć> na W schodzie. Na caiytn ol­
brzymim froncie od morza Bałtyckiego do 
Adrjaty'-u przez Polskę, Czechosłow ację, 
W ęgry i Jugoslaw ję, nastąpi spotkanie 2-ch 
potęg: W schodu i 'achodt- Rozpocznie się 
Wielka w ojna oblężnicza, pod wpływem któ 
tej nastąpi niszczenie w szystkich zdo­

byczy cyw ilizacji. Ahasta będą zniszcz o 
ne bombami powietrznemi, ludność będzie 
ginąc od tru jących gazów

Konsekwencji ,ei w ojny generał Lucie.i- 
dorff nie przewiduje.

Trzeba wreszcie zaprotestować!
W ystępująca od dłuższego czasu  

w wileńskiem Radjo Ciotka Albinowa 
miała 17 . I b .  r. reprezentacyjny w y­
stęp, w ygłaszając przemówienie, 
transmitowane na całą Polskę

O czem mówiła niezmordowana 
Ciotka Albinowa’

O Wilnie O „tutejszych". 
Stwierdziła lojalnie, iż my jesteśm y  

„ciemne, nieuczone, jak azijaty ,", że 
większość czytać -  pisać nie umie, że 
wcale nie znamy wszystkich naszych  
ziem, bo nigdyśmy nie bywali „w  Pol 

czie" i że należałoby się zapoznać 
wzajemnie. Syn Ciotki,' który był na 
Pomorzu, (rzadki w ypadek!) był 
wprost zdumiony, jak tam wszystko  
nie jest podobne do wileńskiego- do­
my są czyste, wszędzie porządek i tłu 
żo jest... kościołów!

Przejęta misją zacierania różnic 
dzielnicowych, zapraszała Ciotka do 
W ilna wszystkich ciekawych

W skazyw ała —  zachęcająco  —  
na wileńskie osobliw ości: naokoło
miasta są góry, bruki — jak kraiubraz, 
mają góry i doły; jadący  autobusem  
czują się tak, jakgdyby odbywali kar­
kołomną podroż w Luna -  parku; do­
my mają rynny, z których w oda przy 
leszczu leje się w prost na głow y; ba! 

kony służą do trzepania dyw anów ; pa 
nie wileńskie mają po kilku mężów, 
gdyż Łiiorą rozwody w kościele kalwin

skim (głos Ciotki brzmiał w tern iruej 
scu mniej pewnie, zdradzając wątpłi 
w ośc prelegentki co do stosow ności 
tak szczegółow ych informacyj) i 
dziew częta w Wilnie chodzą nawpół 
nago, ale są poczciw e, bo każda chce  
się stać synową Ciotki. W reszcie, u- 
w zgiędniając groźny stan polityczny  
chwili obecnej, stwierdziła Ciotka, iż 
Niemcy ( ! )  chcą zabrać W ilno ( ? ? )  i 
że będziemy się bronić do ostatniej 
„kapli" krwi, w ierząc, że cała „P o !-  
szezja" poprze nasz bohaterski w y si­
łek!.

Przemówienie Ciotki Aibinowej za 
'•ługuje na ogłoszenie drukiem, jako 
wzór tum rczości „regjonalnej", jako 
źródło infonnacyj o „tutejszych", ia 
ko w reszcie wykwnt naszej kińtun do 
bv ostatniej.

Nawet z podanego wyżej, nieudol 
riego, lecz ścisłego streszczenia prze­
mówienia, łatw o jest sądzić o głęboko 
ser ujęcia tematu i o wytwornym dow  
cipie autorki.

Pan Bohdziewicz po przemówie­
niu Ciotki ogłosił urbi et orbi: „Ciot­
ka Albmowa w ygłosiła... jakby to na­
zw ać?... fcljeton regionalny. . tak fel- 
jeton. regjonalny" .

Wdzięczni jesteśm y wileńskiemu 
speakerowi za to jego wahanie, co do 
określenia osobliwego elaboratu Ciot­
ki A !binowej i nie dziwimy się, że nie

znajdując w yjścia, użył terminu, p o ­
siadającego mglistą treść

Co znaczy feljeton regjonalny?
Czego się będziemy spodziewać, 

czv tając w program ach, iż Gdynia, Ka 
iowice lub Kraków nadają „feljeton 
legjonalny"?

Drzypuszczam, że każdy inteligent 
ny izłowiek pomyśli wówczas o dwu 
„regjonalizinach": językowym i treś-
ściowym

Feljeton regionalny musi oyć puda 
ny w dialekcie ludowym i zawierać 
treść, charakteryzującą lud, który się 
posfuguje tym dialektem

jakie może być ujecie takiego fel­
jeton u?

Zawsze literaCKie, ale: artystycz­
ne, filozoficzne, lub humorystyczne.

W  pierwszy, u w y pad ku autorowi 
Będzie chodziło o wydobycie wartości 
artystycznych z mowy, wierzeń i z le­
gend ludu; nie będzie ściśle odtwarzał  
wszystkich form dialektu, zwróci iw a  
pe  raczej na poszczególne wyrazc i dii 
cha mowy; poda diaieKt zapomocą ar­
tystycznej syntezy.

W  wypadk-.. drugim będzie cl; 
dziło o dokładność odtworzenia 
wszystkich głównych cech dialektu, 
treść literacka będzie tylko kanwą, na 
której autor wyszyje w zorzysty kwiat 
mowy ludowej.

W reszcie w wypadku trzecim, bę­
dzie chodziło o humorystyczne pod 
kreślenie jaskraw szych cech dialek­
tycznych. o pewną karykaturę, w  któ­

rej będzie jednak tkwiła wielka praw - 
: da.

W e w szystkich trzech wypadkach  
autorem musi być tęgi literat, w wy­
padku drugim —  do tego człowiek o 
gruntownych studjach językoznaw ­
czych.

Czy jtosiada takie kwalifikacje 
Ciotka Albmowa, osądzi Każdy, kto 
będzie miał cierpliw ość wysłuchania  
jakiejkolwiek bądź jej gawędy.

A!e przedewszystkiem : czy istnie­
li  polski dialekt wileński?..

Dialektologja polska zrobiła w 
ostainich latach olorzymie postępy i 
stała się jednym z przedmiotów uni­
wersyteckiej nauki, a nawet w ogól­
nych zarysach jest w ykładana w se- 
minarjach nauczycielskich gimna- 
z ia c h .

Zostały ustalone i zanalizowane 
wszystkie główne cechy dialektów  
polskich, istnieją szczegółow e mapy  
dialektów, na żadnej jednak mapie 
nie znajdziemy ziem, na których się 
znajdujemy.

Jakie są granice dialektu „tutej­
szego", gdzie i jakie następuje jego  
krzyżowanie się z innemi dialektami, 
na to pytanie obecnie nikt nie da od­
powiedzi, gdyż badania językoznaw ­
cze, aotyczące naszego terenu, dopie- 
io się rozpoczęły.

Że o takim dialekcie jednak mó­
wić można poważnie, dowodzi cho­
ciażby piękna i głęboka rozpraw ka dr 
'Uirskiej w księdze „W dno i Ziemia 
*Vi!eńska“ .

Czy Ciotka Albinowa odtw arza  
dialekt wileński’  —  Nie!

Zapraszając do W ilna Polaków z 
całei Polski w celu oglądania „kocich  
łhów " i kalwińskich rozwódek, po­
wiedziała Ciotka Albinowa dosłownie 
vv ten sposob:

—  „Z noczlegiem faj.iic możno 
ustroićcia".

Proszę obejść nasze ziemie wzdłuż 
i wszerz, chodzić od wsi do wsi, od 
mi a sieczka do m iasteczka: konia z
rzędem, jeżeli ktoś z autentycznych  
„tutejszycti ’ użyje takiego zdania’ ...

Ciotka Alb.nowa posługuje się żar- 
g om m  miejskiego proletarjatu

Niezawodnie, to może bawić nie­
wybrednych słuchaczy: tłum zawsze 
będzie wolał produkcje muzyczne 
Biin Bonia, niż sonaty Bethovena, i 
lopoki Ciotka Albinowa bawiła wi­

leńskich mieszczuchów, można b y ł) 
milczeć, obecnie jednak trzeba zapro­
testow ać. W iem y doskonale, jak ma­
ło i żle się orientuje eała Polska w 
naszych stosunkach: bezmyślna naz­
wa „K resy" tego dowodem Transm i­
towanie fełjetonu w żargonie straga­
niarek i „żulików ", Każdego może 
zdezorjentować doreszty.

Wieiu słuchaczy niezawodnie bę­
dzie myślało, iz w ten sposób mówi 
lud na W ileńszczyźnie!..

I ładnego o nas nabiorą pojęcia1.... 
Kiedy przed paru laty pewien mło­

dzieniec, który nagłe się poczuł saty- 
lykiem, dał karykaturalny wizerunek

W ilna w Krakowskim Kurjerku, pow­
stało oburzenie. Jak śmiał! Co za 
nędzny dow cip! Co za zło|.Ciwa i nie­
mądra tendencja!

Ale ten paszkwil hył pisany przez 
obcego człowieka w  dalekiem Krako­
wie.

JaKże nazw ać czyn Ciotki, dającej 
ponurą Karykaturę W ilna, szkalu­
jącej biedne miasto w żargonie, przy- 
oominajacym gw arę ś. n. okołodocz- 
liigo Połusztannikowa?

Cobyśmy powiedzieli, my w szyscy, 
nie w yłączając nawet samej Ciotki 
Aibinowej gdyby W arszaw a nadała 
nagle transmisję gaw ędy w żargonie 
andrusów nadwiślańskich?

Ale przecież czentś podobnem uia- 
cz.yła Ciotka Alhinowa całą Polskę!..

Jedno jednak trzeba policzyć Ciot- 
e Aibinowej za zasługę: że odtw a­

rzając (w  sposób karykaturalny) żar­
gon „m iastow y", do tego żargo­
nu zastosow ała treść gaw ędy. Treść 
jest psychologicznie pratydziwa: tak
myśleć naprawdę może jakaś wileńska 
straganiarka, czerpiąca swą mądrość 
z plotek bab pod kościołem i szpalt 
brukowych szm at, m ająca zaś trady­
cje najdalej z czasów  swej „przedw o­
jennej" młodości...

Lud nasz ma tradycje, ma swe le­
gendy!...

D ziękować Ciotce Aibinowej, że 
nie tknęła ich ’... Zresztą, kto dziś zna 
w zruszające legendy, związane z cu- 
downemi obrazami w Żym w icach, B e -
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KOŁA PRAWNIKÓW SfUU. 
U. S. B

O betu prawników 
słów kilka

OO PR O ST E G O  STU D EN TA

KOŁA H ISTO RYKÓ W  
U. S . B .

SŁUCHACZY Polskie] Młodzieży Akademickiej
Tegoroczne walne zebranie ,Koła Praw - 

ników" cechow ała posunięta do najdatezjłch Zzieleniaty i znużony
granic zgodność ze S iaryn . v> Króbowanyn. ę  sem inaryjnej w racasz męki, 
.w yczajem  cechow ał kult 1 raoycji t ra a ,_ ji  dzwjga ją C skryptów grube tomy,

W  niedzielę, dnia 25 b. m. 1931 r. o 
godz. 11.15 w pierwszym terminie, a  o 
godz. 11.30 w drugim terminie w sal: wy

nieóyleiakiej, bo nierozrewlame zrośnięte . h tre ś t- w caje n;e lalKfmy,
J  J ■___ :  i____ : „nkr-im um i naA7.t-»1 •_ •____  _«1.ie  wszystkiemi v-alnemi zebr-m am i naszej z r07p,aczy zaciskając szczęki.

re z js ^ r s s J fS T '

S e n s a c y jn a  nr e ra  w y k ry ta  o s ta tn io  £w t.ose 1 długi p. Michała C zcrew li zostaną stał w terminie przez p. Puchalskiego wy

„ _________  ,  ,  .  . ł c i i ie  J r l h l f k u  w f t f c k i e g o  M t a c z a ć  «  ”S Ł “ *  prI“  ” * * * * *  > " " * #
kładowej seminarjtim histor.yc zrn go. Zam- nC)Czvna c o r a z  s z e r s z e  k r c e i ,  i o o u d z i-  ”
ko w? 11, odbędzie się nadzw yczajne w al- • / . ,  Lrtt-uszpfiie n ie  tv lKo  W 6> Reasum ując . .
ne zgromadzenie Koła Historyków z nastę- a  z ro z u m ia łe  p o ru sz e ń  n ie  tyiKO należności w obec Stowarzyszeniu E .a l
pujacym porządkiem dziennym: (  sferach akademickich, a le  ro w r/ ez  n;ej  Pom ocy w ynoszą łącznie 3,173 zł. 56 gr

w t—  _______   - - . , , • - *  i> W ybór prezydjunt, 2 ) odczytanie w śró d  s ta r s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a . N ie -  (słow nie: trzy lysiące sto  siedemdziesiąt
czet B rac A kadem icki^, dla wzn.osiego a v głowie cięży rzymskie prawo, protokulu z popizedniego walnego zgroma , v a f t)]iw je iV n a io liż s z y m  c z a s ie  c a ia  trzy zł. 66 gr.)

S 3 3 &  f , S 7 k5  s rra ./ a T  z e s r a n ie  o ś w ie , ,o „ a
e nik. nie przy idzie punktualnie na u.ugi papieros ssiesz monopolowy. ,ulepo , 9 3 , f  a ) %yyb6r deiegat6w, b ) in- p rz e z  c z y n n ik i d o  te g o  p o w o ła n e  n,fl h*ratm‘ł  Hr>moc’nikt nie przyjdzie punktualnie ,ia óiugi papieros ssiesz monopolowy,

1 termin (oprócz biednych, niedoświadczo- ^  ^  ac|.̂  ; j e na Bożym święcie,
nych ióiiodzióbków ', a cóż dopiero m ów .: j rzyjacielu zatroskany,
u pierwszym term r.ie —  jednak igouiiic ze zatrKnjef, w nagie ezter; ściany, 

•■j. zwyczajem o g ło si, ,,że z braku am rum ze- llSvcj,a ;acy w wieku kwiecie.
branie oez -/z idea u na ilość uczestników v >ą ’  .

i odbedzie sic w Jrugii.i tern inle". Lecz, jeśli m ej pestuchasz rady,
S ied zia ł również student, że zarząd • udasz się na bal ^aw nlk^w ,

w szystko wie, że więc sw ojem  przyjściem me nozalujesz wierzaj, tego 
na god; 9 nie spraw, mu przykrości, i ze wziuszema, z sztjż tóąa  blady, 
W szystko było z góry przewidziane i ulo- sw ą 
zone.

Zgodnie więc zt wrośniętem w naszą 
Krew przyzwyczajeniem, zebranie rozpoczy- 
io się o gorlz. .9 w iecz. w obecności na­
szyć ' 1 szanownych frdśei Pana D z.ekana Ste 
lana Ehrtr.kreutza i Pana Profesora Iwona 
Jaw crskiego, rozpoczęto się rozgryw ką mą 
bzy organizacjam i iibkgającem i się o wpływ 
Kol. Prawników.

Przewodniczącym został

powyższego Zarząd Stow arzyszę 
nia Bratnia Pom ocy *olsklej Młodzieży Aka 
dtm lckiej U SB  w W ilnie na posiedze ilu od-

Proszę przyjąr w yiazy szacunku i jwiwn 
stwierdzamy, ; anja P ,c tr  KownackL

W ilno, dn. 20 stycznia 1931 r.

jAJCiE W EK SLE PO D PISYW A Ł P . 
EABICK1?

P. Piotr Kownacki przyznaje szcze 
i ze, że „dokładnie nie przypomina so-

w yki.naw czego, 5) wolne wnioski. m ocy, czv też piyw atne p. Puchałskie- 
ąo. Zupełnie inna jest rzecz z p. B a-

P O M O C Y  JA K ffij, g n ificw ćji R ekfoia o wydelegowanie sp e-
Z U S i f l L Y  r o r c Ł m u i i ą .  c ja laeg o  eksperta celem ipadam a ksiąg k a­

sow ych. Na tym że zebraniu Za.ządu Pan b jck im .* P . B a b ic k i , ' p r e z e s  k o n n a ji  r e -  
K -rato r nie przyjął io  wiadomości dymisji v i7 v { n e i  o  a t r : p OPK>Cv n a d s y ła
całego Z -rzad . złożonej przci kol. w ice - -^ k  tn e j h a .  -I r c jn m c y , nacisy i i

Zarząd Stow arzyszenia Bratnia Pom oc prezesa Jerzego Dietricha. nam  " S t  tr e ś c i  n a s t ę p u ją c e j :
Dnia zas f7  stycznia rb. przez Je g c  M a- . Szanowny Panie Redak .orze W  związ

Z  O R G A N S Z A C Y J ID E O W Y C H  Zarząd Bratniej Pom ocy przesyła
Sodalicja  M ariańska. &  niedzielę, dnia ^  pisr.W  następ u ją c e :  

wzruszenia, z szczęścia blady, >5̂ 1 jp 3 ) r 0 aodz. 16 odbedzie się w lo- Zarząd Stow arzyszenia Bratnia Pom oc
_ wdzięczność Streścisz w tym okrzyku: kŁaIu wtasnym przy ul. Yiclka ($ ,  zebranie Po.skiej M lo * :e ż y  Akedem ickicj U niw ^sy „ 1Iia w  . .  Ma LV.  JVffW

Ozieki na dobrą myśl, ko lego !" sekcj. akcji katolickiej (w ). te ic  S łe .an a  B ato icg o  w W ilnie w yjaśn .a jąc gf1jf jcencję  Rekcora Zarząd Stów a.zyszem a ku ze wzmianką, k.ora ukazała się Jia  ła-
T . Buitilcki. Drużyna H arcerska im ks. Monkiewicza, przebieg n a i.c iy c  iłpfełniófl^ch w Bratnie] zos^gj u w ieszo n y  w czynnościach, nrzy^zem i’’ 3 1 .,3 ł°w a w nr. lo  ( -5 2 3 )  z ma -0

w piątek o godz. 20 w sw ej Izbu , przy ui. Pom ocy, przedewszyatkier.i kategorycznie p an kurator mianował komisarzem Tymcza s.ycznia 1 9 roku pod tytyleraH^Jaduzycia
Z ygrjuntow skiel 16, zbiórka drużyny (w ), zastrzega się przed zarzutem „tuszowania JOw ego Zarządu Stow arzyszenia Bratnia Po ^  Bratniej Pom ocy Polskiej A-«łodzrezy Aka-

Chor AKao^miCKl c.-ądz.a w niedziel. ^  f ^  A kadem f U SB  koł. Jerzego
dnia 25 b.^m. w lokalu Ogniska -abaw ę D ieM cha

W . . . .  - .  -

i  POD TŁOCZKI DRUKARSKIEJ °* m‘ w *VKiilu K̂ł':SKa Artuawę j- .• «ił«Wor»w«»Pnia Kratnln PftmOf ZS- Łr'
W ubitgly czw artek ukazał się po kilku- tanec-ną. Mówiąc stylem_ '^sz.e,[',c.^ ° ’X an' '  v/md'iinil o powyższem odpowiednie władze 

" ‘v w miesięcznej przerwie pierwszy numer „ 2 y - zscy i, u. ządzający ch żabo w y bale " 'o zn a -£ rQ M agnificencję Rektora i Pana Ku- Sv
kol Chmielew- c 'a  Akad. m i.Kiego" :ygodt.. dodatka do by powiedzieć ze będzie to zabaw a n j Bratn :c j Pom ocy. Nadużycia zostały

ł f i S S ™  L s — - s s i r " sŁ ? „ r ws?c s r - a s r i ,  t s  . A ;  V ,  w * - ? *  . l i

kol. Zieieńczykó,vna ; kol 
jako sekretarze.

Następnym punkiem porządku dzienne

demickie, ale również z „terenów lnnyc.-i, a s ’
r. których jednakże pracuje w pierwszym złote akademicki £ zl.
, . « * « L t o d U i  PO.SM-. Szeroki pu.gram ! L S * S ‘ * A * " T y ze w so-

:;o by.y sprawozdania. Przesuw ać -  • -SE  -  w p;erwszyn! Trymestrze b.
przed oaszerm o. zyma afugie szeregi ofiar • P P jc(j w
nvpfi, bezinteresownych pracowników idei ^  znajduje sie tu wiadomość
ki-t naukowych, .\terzadko oglądaliśmy na • • i .  '

mównicy wśród te j w strętnej, obrzydli­
w ej połowy rodzaju ludzKie 
stM prezydjalny, scenę, sa! 
dbfgp połowę, połowę piękną, (autor wy­
jaśnia, że nie ironizuje', w tern n r .js c u ) .
W ) ,

uprzejmie proszę Pana Redaktora na pod­
staw ie dekretu o prawie prasowein wydane

Ł n T V i m 7 t « o u r P o n 7 4 o y s m i  «  'r :ez Naczelnika Pań^twm dmia 23 mar- 
\Ł/.Lł I h t ż A b U W r u u  Z A K ł/ J U o  l y j g  roku o umieszczeniu w najbtiż-.zem

numerze poczytnego pisma Sz. Pana Redak
Komisarz Tym czasow ego Zarządu kol. *ora następującego sprostow ania:

Nieprawdą jest, jakobym  miai być dru
żyiantem  obok B rain ie j Pom ocy, gdy,

żadnych weksli Bratniej Pom ocy ani też z
Bratniej Pom ocy nie podpisywałem.

KK .- . , . , . , , „  . . r Natom iast prawną jest, iż w sierpniu na
•> ■>» Czerpwl i Micnał oobrał z Ban ■ Vl: idow icz Stefan prośoę p. Puchalskiego podjnsałem mu we/. z e  p. Ł ze.ew ko m icnaigroorai z o an  wiceprezes gospoourczy i kierownik sekcji ,„u  mini h v . , ,r7/:v n i . j - , , - , . ,

M m s a , m  — * »  Pom ocy t & J Z ,  ) ko K ;„c. .ocz J ,  “ y ^ k o  z l ^ j f  S l S S S
  , , - nr,md —  skarbnik d) kol. Kossakow ska J  J
mę 2,500 zł., które to weksle bez wiedzy Z a centa —  sekretarjat i Sekcja  Zdrowia,

się Szkoda, że me za; ^ trzeb a^ o m aw ia  3°ok^ a - , f U ^ f f z e b r l n m  S n  Za W j?  firm5 Bratniej P om ccy ńie figurowała, eon ie

—mm wnm>ku M,odzieży W szechpolskiej w zto-
3  ; 3 epaiacet ż~.nvm w W .K S  w sprai/ie nastania wiecu
ife kcry .arz..... i eólno-' tademickiego, protestującego prze- 

L  ciwko Brześciów .. W ałap.
W yszedł irunfer pierwszy  ̂ Biuletynu nie sc.kcj j  zagadnień praw no-społecznycii i 

Zwia/ku Kół Historyków Stuaentow  n.wer narodowych z referatem kol. H. Dembińskie- ̂..i^*ó  T > m l , r z a .  MaicI/ioi r-viiłlorifn ■ . . . . . .

Z zadowoleniem musieliśmy 'tw ierdzić że '  ‘ snraw ie reformy ( ^zaminow ma- ^ anle sckcii ■ huK jcinej z . efe.atem  ks. dr.

g a sL T T S S  PS3» ttS S S  S S A  I r * 1*p- ’■ ",0-H. S. U. K. P., sprawozdanie z działał-

ł

iew skiego, a przy ofiarnej współpracy

i r i F ' 2ê 4 f k6ł historyków stud
'ozie ..alej ą drogą, jaką musi . Cena egzemplarza wynosi 60  gr.
K  organizacja naukowa eżch chce spelI ■ Biuletyny są do nabycia w Kole Histo- 

iiic sw e zadania drogą zb.mema na pla+ioi . Zamkowa '1
mie naukowej jaknajw ięKszej liczby praw- , Kk<>w z.amKOwa 
nutów. Dla rozbudowy pracy w tym kierun­
ku, wiele pomogło zarządowi założenie czy­
telni czasopism , spotęgowanie akcji wydaw 
niccei. uporządkowanie nibljoteki i pi o wa­
dzenie sekcji Duże wysiłki Koło włożyło 

rozbudowę tych swych agend, pozwoliły 
oziś lokalowi Kota stać się pewnego rodzą 
iu centrum życia W^ydz. Praw. i e i. sp. 

i lS B .  Ale tycn pięknych dowodów pracy

rządu b. prezec pan R, Puchalski iyrow al koV‘> a d z iw M 'v k ia d i^ T '-  ^ a V w s w  'v4*pliwie S,T #  p‘ Pui^ 5{  -  „ro.AŻ R rn tn l-1 mocv . 1 v o t?  ia  zo j  . 0 w 'd • reierdt gospo pr7yCZ-.m weksel ten został przez p. Puchaljako prezes B ra tn i,j . m rcy i Kwora zu darczy , referat Kasy Chorych, 5 ) fo l. Ja - * w '  ., i.,rrr,in;p w «Śr.inio«i
S f _  .  .  * * *  Przez *y£h ciwoch zużyta na cele pry nicki stan islrw  —  referat Ogniska i kiero • ‘

K f d n S N ć )  O u r O f l Z t f f l  3  w atne. Obecnie według ośw iadczenia pp. Pu v/nik sekulj j  Kulturalno -  Sam okształcenio Raczy przyjąć Pan Peaaktor wyrazy me-
u  l l w u l  chslskiego Ryszarda i Czerewkl M icnala wej  p j koj. Jurew icz Apolinary —  Sekwa go wysoKiego poważania

W  sobotę 24 b. ra. odbędzie się zebra- w okfle zostały wykup: one. Fośrtdnictw a Pracv i Dochodów Niestałych W ładysław B a jk o u .
3 ż e  p. Ryszard PuchalsKl otraym rf od 7 ) kol. Dwieżyń=ki Zdzisia,- —  przewodni , , . . .  . . . .

iCilzitry p. Czedijwski Michała 2,600 zł. ^  czący komisji kw alifikacyjnej i kartoteka 8 ) J  w idziIPV  W 115>Cie ty m , W k tó -
nokrvcie zobowiązań tego ostatniego w B rat ko| j ewandowski Hentyk —• S ek c ja  Praso- iy m  p. Babicki powrołuje się n a  d e k re t

„żwwaiac Ta na w w  ^  ' Kwad-'pns, Akadem. Skjad k o - i s j  Kwa prasow y, pisze zupełnie w yraźnie: „ W
używ ając ją  na wy hfjkAcyjn®]: koI. Sw kzvnski przewodniczą- c -e Tr<niii na n ro śh p  n P łu  t a -ioc. i

  ------e_Komunalne]. cy , • tonbew ie: kol. Jurewicz i Lew andow- S-e/ "  l  P  P* n , ^ łS ^ e S °
4. ż t  p. Cztrew ko Micha, ąabn .i z Kwe - kj_ Sktad komitetu dyskontow ego przewo- p 9d p i.sa io t m il w e k s e l 1 :zy  j  c .eu .

stary U SB  za upoważ.iienipm p. Ryszaraa dnjczący k 0 i. Kuncewicz, członkowie kol. ? r z y p . r e d ) . . .  na k tó ry m  firm a  B r a tn ie j
Puchalskiego 2,001 zt. k .ora to  suma nk* S.yieżyński i Janicki. P o m o c y  n ie  t i " u r o w a 'a ,  c o  n ie w ą tp li

itwy‘
O godz. 16 .nin. 30 w 

M icczysław ow ej jelenskiej 
Koleżanek.

mieszkaniu p. 
zebranie Kola

wpłynęła do kasy Bratniej Pom ocy.
wie stwierdzić może p P u ch alsk i'

Nasza przyszłość, styczeń .9 3 1 . W y­
starczy [>odać treść numeru, aby się prze­
kon a: o powadze i szerokich granicach za­

stęp u jąceg o  zarradu mało kto słuchał, bo interesowania czasop.sm a. T re ść : Jan B o '- 
■ sz y sc , prawie przenieśli się do kuluarów. b’ zynski —  O reformę ustroju. Józef Yvńo- 

V. rzyscy —  bo prawie w szyscy dzisiaj ,są wiejski —  Chrześcijańscy rolnicy. Stanisław  
albo co  częściej udają, te  są iakiemiś Ąj-ei —  Polskość na em igracji Anton1 S ta- 

zyszkami niedosiągalnemj, ńa ' sw ych rodworski —  W atykan a Sow iety. Jozef nt. 
wysokich sz cz e b la cł' hierarchji organiza- Tyszkiew icz —  Rozmyślania o dem okracji, 
cy jnej. _ Stanisław  Meyer —  Kryzys i handel. Adam

Tym czasem  na san kol. Babicki, odczy gr Rom er —  Pacyfizm m asoneiji. „Stań- 
tyw a' projekt statutu, opracow any przez czyk" —  Patrjotyzm  chłopski Glosy czy- 
kom isję. ;ieka\/s/.emi punktami przedkłada ftlników . Kronika.
nego projektu byio zwiększenie liczby człon Fidac nr. 1 —  Organ mięazynarodowego
ków zarządu oo 9 -cn r przez wprowadzenie związku byłych kom batantów / wydawań 
długiego wiceprezesa i dwóch członkóc., w Paryżu w dwu językacn : francuskim i 
wpro1. adzenie nowego organu —  Rady Nad angielskim Numer styczniowy' otw iera ar~ 
z'rc z e j.  '  tykut Koztmierza Sm ogorzew skiego „O Pol

Na yeniosek kol. Antoniewicza arzyjęto SCe po w yborach" Pozatem —  przegląd zda 
Projekt statutu z poprawką ko! W iszniew - l;zeó na catym święcie. Portrety w szystkich 
skiego ca bloc. czionkow centralne go zarządu „Fidac“u“.

W ybory się zbliżały' Tem peratura rosła! (Polskę reprezentuje m jr. Jan Ludyga -  Ka­
inie przeszkadzało to nam siedzieć w pal- skow ski).
^ t h ) .  Atmosfera gęstniała! Namiętności roz L ‘‘Europe Nouyelle nr. 674 wiele m iej-
grzewały się ' sca udziela wspomnieniom, związanym z

Przystapiuno do właściwych w yborów ! marszałkiem Joffrem . Pozatem , jak  zwykle, 
Ułożone lis4, korupi omisową na czele z bogaty dziat kroniki.
k°L Dembińskim jako prezesem i z kol. Polonia - Kalla —  organ Izby Handlowej
kol. Jędiychc.vcskir, i M. Zgorzelskim wi- Polsko -  Italskiej, nr. 7 —  9. Dr. L. Pą- 
ć^prezesami Kar/' datury przeszły prawie rzew ski daje obszerny artykuł o handlu poi 
Jednogłośnie. W Kadzie Nadzorczej zasiał &ko -  italskim w latach 1929 —  30. Inne 
h cen port ustępujący zarząd z kol. koL artykuły ośw ietlają sprawy przemysłu lotni 

W'sz, ewskim, An.oniewiczem , W olskim, czego w P olsce/ w łosk iego przemyśla sztu 
'.h-mlelewsk? na czele. Zebranie skończyło cznego jedwabiu, przemysłu mineralnego i 
s,t* C godz 1 -ej w  nocy W ałap. szklą, skiego w e W łoszech oraz przen y siu

cem entow ego w Polsce. Kronika polska, 
kronika wioska. W końcu: zapotrzebowania 
i oferty.

£ r 0 .tX K  r O u A K Ó W  E M I G R U J E  
C O R O C Z N IE  I X Y N A R A i ) A W I A  

SEĘf

Z l ó i  g r o u  na „ F u n d u s s  P o ls k ie g o  
S z k o ln ic t w a  z a g r a n ic ą " ,  n a  k o n to  
P .  K  O  2 1 8 9 5 ,  K o m it e t u  O b c h r . 
du 2 5 - l e c i a  W a lk i  o S z k ó ł ?  P o ls k a

Dyżury Redakcji Akademickiej Wdmej ,/ado odbytem dnia 16 stycznia rb- w szysi 
Trybuny —  we wtorki o godz. 13 —  14. kle zaleglóści: a ) kw estura, b ;  diugi, c )

'tffS S g S S S  r e w o l w e r o w y  n a
Z N A N E G O  f - R Z E h Y S Ł O W C *

c K b S  e £ ; 2 S f a  W Y JA Ś N IE N IA  P. P IO T R A  K O W N A C - C z y  a b y  t'ak w ^ z ę c K y w & o ś c T b y ło ż  -
K IE G O . p o s ia d a m y  p e w n o ś ć , że  is to tn ie

v r s ie rp n iu , p . B a b ic k i  w y s ta w ił  d w a  
P . P io tr  K o w n a c k i p r z e s y ła  n a m  d o ( n i e j e d e n ;  w e k s le ,  je d e n  n a  su m ę  1 (700 

r e d a k c ji  p icm o  t r e ś c i  n a s t ę p u ją c e j :  z ło ty c h , d ru g i i u  su m ę  9 0 0  z ł.. W e k s le
- zanowny Fan.e Redaktorze, te  w y s ta w io n e  d o k ta a m e  d n ła  2 9  s ie r p -
\V nr. 15 „Słow a" z dn. 20 bm. ukaza- a ^ałatne _byd\ a  2 9  l is to p a d a  r o -

ia sie wzmianka p.t. „Nadużycia w Biatniej" 1 9 3 0 ,  z d y s k o n to w a n e  z o s ta ły  w
Fcm ocy Polskiej Młodzieży Akademickiej B a n k u  Dw arz u s tw  S jż ó łd z ie jc z jrc h  
w kiórej m. in. znajduje się ustęp treści k s ię g o w a n e  p o d  n u m e ra m i: 5 0 4 8  i
następującej- 5 0 4 9 ,  o p ie w a ją  n a  z le c e n ie  P io t r a  K o -

„I.udzie ci nadużywali żyra Bratniej Po- ^ a c k i e g o  p o s ia a a ja  z a ś  ży^a n a s ię -

 k  r te » p- r , s : s a s a *
mocy przyiaclół politycznych ze starszego { AKaOem iC
„ .O ,™  * ,  P i„ , a K o z a c k ie g o
sława B abickicgc, prezesa Rem isji Rewizyj , • • j  1
nei, -akc drugich ż .rantów ". o .c k t  tv .w .e r a z c m u  sy. em , św iad o m ,.e

-iib n ie ś w ia d o m ie  m ija  s ię  z p ra w d ą . 
Ponieważ tak zredagowane zdanie może ^ : a  s ię  - ÓWnicŹ  w  tym  m ie js c u  -d  k

7 .w ołać mniemanie, i i  dawałem sw ćj tw ie rd z i, ż e  „ \ 9ek sel ten  z o s ta ł  w  ter  
podpis na wekslach, wystawianyc i cel ni mj n j e  w y k u p io n y "  p o n ie w a ż  obydwa 
pokrycia nadużyć, uprzejmie proszę S z a n o - w e k s le  z o s ta ły  o p ro te s to w a n e  N am  
ar/iego Pana Redaktora o zamieszczenie na- s ję  w v d a je ,  że  p. B a b ic k i  ja k o  p re z e s  
sk p u jąceg o  w yjaśnienia. Icor.iis jl r e w iz y jr e j  o  ty c h  w e k s la c h  po

W eksel na prośbę p. Puchalskiego żyro w in ie n  b y ł  b y ć  d o K ła d n ie  p o in fo rm o  
,va!em w lecie 1330 r.f gdy jeszcze żadnych w any .

P A  K U  a K i i
NOWEJ KONSTRUKCJI, 

PARU JĄCE KAR TO FLE
PRĘDKO i OSZCZĘDNIE,

P O L F C A

Z r sMuwT N ń f iR P D Z K l
W ILN O , Z A W A L N A  11-a

C E N Y  N I S K I E

dnach, Ladach, Białyniczach, kto roz i przebogata modulację głosu, p. W oł-  
koszował się naiwną —  pożal się B o- łejko bawił słuchaczy raczej dżwię- 

—  poezją kantyczek, kto przysłu- k<‘em głosu,niż treścią swych opow ia- 
w iw ał sie bajkom ludowym, kto w re- dań
-icie zgłębiał spoczyw ające w aktach Józetaow eczka jest nieśmiertelna,
archiwalnych spraw y czarow nic i psot Oszmiańczuk będzie żył tak długo, jaK 
czartaw skich?.... jego autor (Sto lat! Sto la t!)  i to pod

Mieliśmy dotychczas trzy bamziej warunkiem, że autor w ciąż będzie chu 
'askraw e gatunki „tutejszości" w lite- chał na swoje dziecko i w ygrzew ał ię 
'ćtturze. przy swoiej piersi.

Fani H. Romer Ochenkowska Teraz zjawiła sie Ciotka Albinowa,
i stworzyła JózehioweczKę.- 7 domu Pułusztannikowa.

1 K - ,  tyP kar> ^ tu‘'ą !nz ale co Ponoć ma powodzenie u radjoshi-
, 1 typ! Znająca nawyiot ludzi „tutej- r uaL.zv
’ Vch“ , utalentowana literatka, m i- c 7 .  , . •„ w „_
trzowsko w ładająca piórem, kreśliła Stąd j zmozona ene gj y -

s°eny pełne serdecznego humoru i a r- gfaszamu coęaz to .iowychi „feljeto-
vstycznega urniaru nawet w momen nów regjonainych-- i stąd wielka od

!ac jaskraw ych w aj?a - któtra ^  iel  %vySl£ c
, .  , i i> ^  , v/obec całej Polski z —  nito paskwi-
■,< ze o«\v cczka Romet -  Ochenkow jem njj0 wyznaniem w iary, —  w ystą- 

? :!* ) t y * ' Porus^a się, reaguje na z ja - pi(ć w czasie> kiedy na półkach księ-\ ..Di , » |ii - l/IL W UóflotUj iv>vv4j •*».* Mwi i\avll !Voiv

. . ^P0,c,: 1 poetyczne w spo- gaj-sj-jc^ ukazała się estetycznie Wy-
•b n«LC.naIny . zawsze oryginalny. ^ na Kshźka ;  „Tutejsi" 

lózeruoweczka iest tworem literac- _ , , - . n . . . .  .
^>n, es syntezą pewuycii typów, —  . ° ld>hv Pam C reitlea AJoinowa ze-
'tąd ej wielka prawdziwość prSjt je- f nc,ała ufwa7r11. /  P.rze“ | ® l  
db'óczesnvm braki, cech rotografji k? ' . ^ a n o w i ć  się nad każdym ty-

P a  W ołłejk stworzył Oszmiań- kazd‘]  sf ' n/ ’
?-uka, wiecznie zakłopotanego. podchodzie „ j ' C1̂ -

Pod względem artystycznym  i li- i Slę P® . . ,e ra  ̂ .° .WarZ ( l ‘ S,T'
Irack im  U szm iu .icz .,'/ st niezay oo !f ĉ sc  1 drgnienia .tutejszej 
'(f- słabszy. Jako fotografja —  niezły, duszy.,:

ódcm iast przepyszny jest fonetycznie, ^  ów czas naptw no zrezrygnowała- 
a'e tylko —  w intotoreracji s a m e g o  by z takich laurów i nie zmuszałaby 
a’4tora. nas do protestu z powodu lekkomy—

Komizm „kłopotów O szm iańczuka" hiych a doprawdą szkodliwych popi- 
P°lega na sposobie opowiadania. faKO sów na zby ł szerokiej arejiie. 

v -oskonały aktor, m ający czujne ucho W . Ch.

G RZEGORZ KUREC RANNY NA UL. W ILEŃSKIEJ.

W czoraj w  południe lotem błyskaw icy obiegła m iasto w iadom ość o 
zamachu rew olwerowym  na znanego w W ilnie przem ysłow ca G rzegorza K a­
roca, w łaściciela zakładów fabrycznych Grzegorzew o pod Wilnem.

Tragiczny ten wypadek jak się okazaio miał miejsce w następującycn  
okolicznościach: około godziny 1 pp. koło domu nr. 14 przy ul. Wileńskiej 
gdzie mieści się narząd zakładów G izegorzew o, do w ysiadającego z sanek  
p. Kureca podszedł jakiś młody m ężczyzna, który zamieniwszy z Kurecem  
kilka słow, wydobył błyskaw icznym mchem rew olw er i oddał kilka strzałów  
w kierunku cofającego się ku schodom  Kureca.

Jedna z kul trafiła ofiarę zam achu w szczękę i szyję w  pobliżu ucha 
powodując niebezpieczne dla życia komplikacje.

W idząc, że ranny Kurec osunął się na posadzkę, zabójca rzucił rew ol­
w er na chodnik i począł wzyw ać policje. N atychm iast go aresztow ano i w 
asyście tłumu przechodniów, zwabionego strzałam i, odprowadzono do pobli­
skiego aresztu centralnego przy zaułku św lgną :ego.

Zam achow cem  okazał się 29-letni Michał Rejnarow icz (Betlejem ska 7 )  
funkcjonał jusz Inspektoratu P racy , b. policjant straży gram cznej. po zreduko 
waniu pracujący w tekturowni p. Kureca.

Na w iosnę r. ub. Bejnarow icz został zwolniony z pracy i od tej chwili 
począi dom agać się jakiegoś Jdszkedo wania, które G rzegorzew o nie uzna­
w ało za słuszne.

Pretensje te  były nawet rozpatryw ane przez Sąd, który rOwniez oddalił 
skargę Bejnarow icza. Nie zadowoliło to jednak skarżącego, który od tego  
i zasu nachodził sw ego byłego p racodaw cę, żądając mimo wszystko w ypła­
cenia mu kilkuset złotych.

W czoraj od dłuższegu czasu krążył w pobliżu biura oczekując pr-zyoy- 
cia p. Kureca, by w yw rzeć na nim przysa ykowaną z prem edytacją tem stę.

Ofiarę zam achu przewiezioiio do szpitala św . Jakóoa i w dniu dzisiej­
szym konsyluim ustali czy  dokonanie operacji w yjęcia kuii jest możliwe, p*-/y 
obecnym stanie rannego.

Niezwykła oszustka uciekła do Kowna
SENSACYJNE DZIEJE PIĘKNEJ PRZESTĘPCZYNI

Przed kilkunastu dniam i zbiegła do Kowna wSrdd bardzo tajemniczych 
l n iew yjaśnionych okoliczności, podobno w towarzystwie kupca leSnego, nie­
jaka Aniela Kam ieńska, podw djnle zam ężna Parteru iu iw i. Podobno  
■mieszkała ostatnio w 'k o w Iu , i przekrnrzyła granicę tewska w pobliżu  
tirodna, czy też w rejon,. Marcińkańc. Kam ieńska poszukiwana jest przez 
prokuraturę w... Katon, wach za szereg popełnionych oszustw I dwumęstwo. 
Dzieje jej ostatniego życia, to epopea ._o n krym inał.lego film u.

Kobieta o uroczej pow k rzrhow nośri, licząca obecnie lat 30 I kilka, graso­
wała bezkarnie na terenie całej Polski, bo I w W arszawie i w Łodzi, w Kato­
wicach, w Krakow ie, Poznania, B yd gjszczy  Itd., naciągając licznych swoich 
w ielbicieli na poważne kw oty p ie iiięk .e  n o wy udzając dp lsy na w ysta­
wione przez nią weksle.

W .elbiclell tej kobiety Pył iegjoi. W śród jej adoratorów znajdziem y . dy­
rektora banku i wyższego urzędnika sądowego i b. komisarza policji r 
Katowic, dwóch magnatów i przemysłowca z Poznania, Którego naciągnęła 
na około  100.0GU zł

Z przemysłowcem tym (jak zresztą i z innymi wielbicielami) pewnego 
dnia mi i ł j  Kł  nieńska wziąć Ślub koicie! iy  Młoda para bawiła wówcz, s 
'v Katowicach. Godzli ę przed Ślubem sprytna .Anetka" uciekła z pewnym 
Rosjaninem na Woiyń.

Córka biedneąo budnika kolejow ego z Podw ołoczyslt, Rusinka w yszła  
zam<;ż za kaprala Kam ieńskiego w Łodzi, a następnie jako rzekon.a .w dow a  
po kapi-anie sztabu generalnego* na podstawie fałszyw ych dokumentów, 
o triym ała  dzierżaw ę bufetu kolejow ego w Zebrzydow icach na ^'ąsku Cie­
szyńskim . Nie mając wcale rozw odu, w yszła powtórnie zam ąi za obywatela  
ziem skiego Parfe.iiuka, biorąc z nim Siub w cerkwi prawosławnej na 
W ołyniu.

Snrz?dając swoją rttiłcSC stała się posiadaczką pokaźnego majątku, po- 
doatio dwóch kam ienic w Katowicach, jednej w Bydgoszczy I majątku ziem ­
skiego w okolicach Równego.

Ostatnio w szystkie spraw ki Kam ieńskiej w yszły  najaw, to też rozesłano  
za nią listy gończe, ale na azie bezskuteczne.

iljpcie npąflzyparodpwego aferzysty
W pobli/u dworca w Wilnie aresztow ano podejrzanego osobnika, którym następ­

ni'* okazał się mięazy narodowy oszusi i włamywacz J Tablnow łcz vel Kaufmanr., który 
v slatnin przybył dc* W lina droga nielegalną z Litwy, gdzie operował bezkarnie w K ow r e 
i na prowincji.

Również w jodnej z meun zloazięjskich u jęto Jana Barcikow skiego z W arszaw y, 
rtłóry za różne sprawki, osadzony w więzieniu na Pawiaku zdolal następnie zbiec i 
cały rok ukrywał się u -swych wspólników .

nadużyć nie byio. Czy oy* to weksel pry­
watny p. Puchalskiego, czy też B ratn ie j P o ­
mocy, dokładnie nie przypominam sobie, 
lec? stwierdzam re nie oamówiłbym jjodpisu 
ra  v'ekslu dla Bratniej Pom ocy tak, jak nie 
odmówiła go p. dr. JaT\ onowski oraz nie­
którzy z pośrod profesorów' USB

n a d u ż y c i a  f e l i k s a  j a g u c z a ń -
SKIEGO.

Dowiadujemy się prócz tego, źe p , Fe 
Hks Jaguczańikl oyly czlo.iek Zarządu po- 
aejm tijąc z „Sobotki" Akadem!ckiŁj suir.ę zl 
519 w oapow. ieanim czasie z niej się nU=

W  sierpniu 19.30 r. ostatni raz dalein wyliczył, w ooe czego pomim. iż kw otę
sw ój podpis celem sprolongowania uprzed­
n i  zaciągniętej pożyczki. W eksel ten

w eżej wsp<i nnia.m uiści! całKowicie. apn 
wa Jego dnia 13 stycznia i931 r. została 

z° -  -kierow ana do Sadu Rektorskiego4.

K R O N I K A
c z w a r t e k !

2 2  Dziś 
W incentego | 

jatto 
Agnieszki

ir. 28.

t .  c łąfttt c- jo d i.  3 »  33

SPU SYK/EZEN Lą ZAKŁADU
L O G jI U, S . B  W iYILNIE.

z dnia 21 1. 31 '■ 
Ciśnienie średnie w mm. 768 
Temperatura średnia —  9 
Temperatura najwyższa —  6 
Temperatura najniższa —  U 
Opad w mm. 0,1 
Wiatr: północno-zachodni 
Tendencja: wzrost 
Uwagi: pochmurno

21 sT/cznia 31 roku obow iązują następujące 
erny na wyroby masarskie za 1 kilograti : 

Słonina świeża 2 zł., słonina wędzona 
2 zł 8u gr., słonina solona I gat. 3  zł. 40 
gr., s*onina solona II gat. 2 zf ".1011103 wę­
gierska 3 zł 20 gr. sadio świeże 2  zl. 20 gr. 
sa dło solone 2 zł. 20 gr., sadło wędzone 2 
zł 2t- gr. boczek świeży 1 zł. 80  gr., schab 

M ETEuKO - świeży nierąbany 2 zł. sch al świeży rąbany 
2 zl 20 gr. schań smażony 5 zł. 40  g i. szyii 
ka św ieża 1 zł. 80 gr. szynka gotow ana wę 
dzona 5 zł. 40 gr. szynka westfalski 5  z! 
40 gr szynka surowa 2 zł 30 gr. polędwica 
5 zł. .0  gr. karkowina wędzona gotowana 
5 zl. 40  gr. rozmaitości I gat. 5 zł. rozmaitoś 
ci II gat. .3 zl. 80  gr. boczek wędzony goto­
wany 3 zł 40  gr łopatki 1 zi 50  gr. gi»wa 
1 zł. nogi 70 gr. nerki i wątróbka 1 u. »0 
gr. kiełbasa św ieżą 2 zł. kiełbasa ^zosnsowa

URZĘD OW A
— Fgzam im . dla m ierniczych przysięg 

ły ch  V,’ myśl pai 26 . ozporządzenia z un,

i zł. 50 gr. kiełbasa runszwicka 6 zł. 40  gi 
kiełbasa salami C zl. 50 gr. kiełbasa litewska 
5 zł. 40  gr. kiełbasa myśuwska 4  zł„ 40  gr. 
kiełbasa mbelska 4 zł., kiełbasa sucha 4  zł. 
50 gr. kieibas; nartad-la 4  zl., kiełbasa pa- 

■sztetowa 3 zł. .>0 gr. kiełbasa krakow ska su 
cha 4 z1., kiełbas, krakow ska świeża 3 zl. 
40 gr. kielbasr herbatnia 3 z*. 40  gr. Serdel

przysięgłych ..  .......... .......
bedą się dla kandydatów przynali nych p o ' gat 2  zl 20 gr. obrzynki I Ignt. 1 zł 40  g .. 
wzgiędi m terytorialnym do komisji < gzam sm ialec biały 3 zł. 2ft gr szmalec szary 1 zł. 
naty jne j w W arszaw ie, w kwietniu rb. Bliż 4 9  gr.
sze szczegóły, jak  t:rm in lokal i godzina W C JS K O M ^ A
roziłocztcia egzaminów będą podane pisent- _  . . , .
n:e każdemu poszczególnemu zgłoszor emu i , ,  . Przem ianow anie na of»cerow rezeiws 
dopuszczonemu do egzaminu l ^ y t f a t o w  (ąsiadając*' odpuw.edni c. nzus naukowy o- 
Równocześnie przyjKtmina się, że w myśi n X W P  m.agą czynm starania o przy
par. 7 na w stępie powołanego rozporza znanie mi stopnia podporuczn a rezerwy 
ci-enia kandydaci, ktorzi pragną 3yć do- f l a j ą :  odpowiednie dokument]- ' po-
S iz c z e n l  do egzamin^ w termin e wiosen- d a n ,a , d,J. Po^ ' ' a ‘nwel Komendy Uzupełme.M 
ńym. winni złożyć w  c.ągu lu ?go rb. na re ,,,e 30 h’ J-
ce sekretarza komisji egzam inacyjnej w W ar —  Przyjm ow anie ochOuiikóę do W P.
szawie, ul. Foksal 11 (loka! Wydziału Pomia W szyscy którzy chcą wstąpić do woiskat 
rowego Ministerstwa Pobór Publicznych) na w charakterze ochotników bedą mogli zto- 
leżycie udekom unto^ane ąodania (par. 8 
wspomnianego wyżej rozporządzenia).
Tam  też można nabyć wykaz ustaw, rozpo 
rządzeń i przepisów w ym aganych przy egza 
minach.

M I E J S K A

(dalsy  ciąg kroniki na str. 4 -ej)

Uporczywe zaparcie stolca, Katary gru­
bej kiszki, zastój w kiszkach wzdęcie, bóle 
w bokach, przechodzą przy używaniu rano

—  Cennik w>rooow m asarskicn ogłoszo i wieczói po szklaneczce ,ia f"ra 'n e j w odj 
p.-zez Star. G idzKlego S tarosta  Grodzki gorzkiej „Pranciszka - Jozefa* Żądać -w apt.ny pi-zez

podaje do ogólnej wiadomości, iż z dniem



Sfnały przez mepnrszumeme
N A U L IC Y  S W .  JA Ń S K IE J .

Wczo-caj, taż przed północą, na ulicy św . Jańskiej miale m iejsce za jście , które na 
szczęście nie pociągnęło za sobą pow ażniejszych następstw

Kilku funkcjonorjuszów  policji śleo tzei w cyv iiny.h  ubraniach, przzchodeąc w ą­
skimi uliczkami potużonemi między ul. W ielką a Dominikańską, spotkało jak iegoś osob- 
nfiłi, który wydal się im podejrzanym . Na tz w a iik  de zatrzymania się nieznajom y po­
czął uciekać, a  następnie gdy a jenci rzucili się za nim w pościg, wydobył rew jlw er od­
da,ąc kilka sirzałów .

U ciekając ulicą Gaona nieznajom y co chwila wzywał iromocy, krzycząc, że został 
napadnięty.

Na ul. św . ja ń sk ie j widząc, że jeden ze ściga *jących go je s t  tuż przy mm, skie- 
; owal broń w jeg o  stronę i jeszcze . az strz slił. Ajen' w obec groźącegc meoezpieczeń l 
stw a padł na jezdnię i w ten s|»sób un!,<nął posi za'u, który był zupełnie możliwy w 
tym wypadku.

■Tuż przy cLzwiach Kom^ńdj Policji uciekającego zatrzym ano. W yjaśniło  się, że 
jest to  urzędnik jednego z oanków p. N., który n‘ rwiedząc co sądzić o zatrzym ujących 
go osobacc, i nie dosłyszawszy w ^dene.wowaplo, że ci Dodają się za ooliciantów . no 
r-ząt uciekać, broniąc do siebie dostępu strzałami.

Banda sowiecka na naszerri ieryioijum
Ś M ! A Ł S  U P R O W A D Z E N I E  A Z Y L J A N T A

Nocy w czorajszaj dokonano porw ania azyJjaiita zam ieszku­
jącego na naszam terytorjum  po uc'eczce z Rosj! Sowieckiej.

W ypadek ten zdarzył się we w si Turkow szczyzna, p o łożo­
nej o pół kilom etra od granicy w pow. Mołoue-czańs Hm, na k tó ­
rej to wsi w padła banda, składająca się z siedm iu esob i upro­
w adziła ze sobą za granicę chłopa Jana Szczepko.

Na w szczęty alarm  sąsiedzt Szczepki rzucili się w pogoń za 
uciekającym i napastnikam i, iecz c* zdołali ujść przed pościgiem  
przekraczając w ostatniej chwiii linję granirzną.

Starosta m ołodeczańskf natychm iast zw rócił się do ko m en­
danta straży sowieckiej w Zasław iu z wezwaniem w spólneyo  
przeprow adzenia śledztwa i w yśw ietlenia zaszłego wypadku.

zyć do PKU odnośne podania od 1 kw iet- do utraty przytomności wszczęła na* ulicy 
ma. Antokolsiciej awanturę w ybija jąc w  domu

—  Rezerw iści uw aga. Ci rezerw iści, ktń :ir 72 szybę, przvc2em pokaleczyła sobie 
izy w  roku ubiegłym nie stawili się J o  ze- rękę W obec tego,' że zajście to wywołało 
bnrń kontrolnych mogą obow iązek ten w y- zbiegowisko, przechodzący w ów cza- w to- 
pełnit zgłaszając się do PKU W ilno do dnia warżystwie innych >sób, st Dost. Biaszczak
15 lun go |ózef l. Komendy P P  m. st. W arszaw y przy

Opieszałych rzeka kara bezwzględnego stąpił do usunięcia tłumu i odszedł w owi
aresztu. li nadejścia będącego w służbie dosŁ Mi-

2 E B R A N 1 A  I O D C Z Y T Y  ":zutV Piotra z 3 Posterunku na Antokolu.
„  . , . . . .  , Prawdą je9t. że post. .Miszuta przy pomo-

flenskiego Tow arzy- cy pL,karza _  , ; ł i „daZka k j ^ e s z -
s, Ś"51 ginekologicznego © pędzie się dziś jęąlego przy ul, Antokolskiej nr. 74, wprowa
oma .2 brn o godz. 2 0  w lokalu KhniKi U7tf p ijan i W asilew ską do autobusu i od-

olozn. -  tnnekolog. I SB  (b o -u eław sk a  3 ) w (6|  ja  Jo ,oka|u 3 K ie r u n k u  P P  dokad 
w pierwszym term inie; w raz-e braku przybyłó Pogotow ie Ratunkowe, które pó
tja-om m  ogodz. 20,30 w II terminie. nałożeniu W asilew skiej opatrunku na skale

wa porządku dziennym: 1) spraw ozaanie czoną rekę, pozosrawiio ią na miejscu. Praw 
zarządu i Komisji rew izyjnej 2,  w yb wy za- dą j est, źe w auiu 2o. V2. 1930 r. o godz.

CO GRAJĄ W  KINACH? *
He-ljos —  T ajem nica lekarza
Hollywood —  Król Jazzu.
S< vłov. v —  Niebezpieczeństwo przysz­

łości
Sw iatow łu —  W  noc po zdradzie.
Pan — i  ar miłości.
W anda —  Bicz Ooży.
Casyno — Czarna gw ardja.
Kh.o M iejskie — Sokół prerji.

V\ Y F A D K 3  I re R A D Z fL A L
—  W ypadki w ciągi doby Oo 20 do 21 

bm. zanotowano wypadków 40, w tern krai 
dz;eży b, opilstwa 5, przekroczeń administra 
cyjnych 15.

—  D o  n o t a t k i  p o ś c i g  z a  d l u  
ż n i k i e  m na ul. M i c  k  i e  w i c  z a " .  W 
związku z wiadom ością pod powyższym ty 
h ilcir p. M arjan Brzezina w yjaśnia, że żad­
nych pieniędzy od napastu jącej go p. Judwr 
gi Kocówny (L eg jonow a 27)  nie pożyczał 
i wobec oskarżenia go  pized policją, pociąg- 
n,e Kocównę do <>di oyiedzńlnośct za Osz 
czerstw o.

—  Kradzież u adw okata. Adwokatowi 
Makowieckiemu Fdwardowi, M itkiew icza nr 
42 skradziono z jeg o  mieszkania zegar sa 
tonowy w aności IKK) zł.

—  Oskarżeni o kradzież. Nauman Izaak, 
Teatralna 4  zameldował policji o system aty 
cznej kradzieży m aterjałów  budowlanych, 
dokonywanej przez Kolanowskiego W łady­
sław a, Popław ska nr. 22.

— Rynberowi ł  azarzowi, Szopena 4  skra 
d 7to n o  srebro stołowe i bieliznę n a  su m ę  500 
zł Kradzieży dokonały Piotrow ska Julia i 
M iotła Olga, W . Pohulanka 12. Sprawczynie 
kradzieży zostały zatrzymane.

Sienickiemu Janow i, Krakow ska 7, z je ­
go miesznania skradziony został płaszcz dam 
ski przez Szym onowicz W eronikę, Nowo - 
Popław ska 12, którą zatrzymano.

— Fałszyw y bilon. Ańdrulanis Janina. 
K alw aryjskr 116 w czasie kuona produktów 
spożyw czych na rynku Łukiskim w ręczyła 
fałszyw ą monetę jednoziotową.

—  Podrz-itki W dn. 20 bm. przy ul. oe 
liny nr. 9 znaleziono podrzutka płci żeńskiej 
w wieku około 7 miesięcy. W  tym że dniu 
znaleziono podrzutka płci żeńskiej przy ul. 
Żydowskiej 1 oraz św. Michalskim 1 pod­
rzutka płci żeńskiej w wieku około 2 tygod 
ni. Podrzutków umieszczono w przytułku 
Dzieciątka jezus.

K I N O

M I E J S K I E
SALA MIEJSKA 
Ostrobramska 3.

Od dnia 22 do dnia 25 stocznia 1931 r. włącznie oędą wyświetlane filmy:
8 2 ?  # f |  H  R I *  4  Wzruszający dramat przywódcy nieostra ' sonych skaufew 

8 ^ 0 1  Aktów 8. W rolacr. g ównych: F r e c  ih o r r s t m  1 
M ary Cerr. Nad program: .M Is tr i  k o g u c ie j w a g i"  koniedja w 2 aktach.

F .t s  caynnu od g s w. 30 seanse w cd g 4 -- '. Następny program „ R o b e rt 8 E e K ra n d "

KINO-TEATI?

, t f  E L I ®  $ »

ol. WILEŃSKA 38. 
Tel. S2S.

Na pierwszy seans ceny zn zonę o i  60 gr. Uicrwszy mowmny po polsku film, wsiechśw. 
wylw. amerykańskiej „Paraniount" z udziałem najlepszych artystów scen warszawskich, piarh S n r u m i u i e j ,  K a *.

T J f c J 6 4 | N 8 C &
Dramat miłosny z życia współczesnego. Mad program: Szampańska komrdja K o b i e t  1 ł l ł i  M / łF S iO  

Przepych. Wystawa. Przep. kobiety. Rekord, snkc-s. Pocz.' o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

Dźwiękowe kino

..{40ŁLYW00L*
•Mickiewicza 22.

Dziś! Niebywały dźwiękowo - śpiewny przebój sezonu1 WU& am, gg J n r  wag |JU 
W rojach gł. Paul W h lfe r tn a n , Jo h n  M urray A n d e rso n  IS>§r %6aR IHK J  fSL , %j|

wiei innych gwiazd „Uniwersał - Hollywoodu". Film który pobił rekoid na całym świecie. Film, który jest 
wspaniałą ucztą wzrokową i słuchową. Rekordowa wystawa w  n a tu ra ln y c h  k o lo ra ch , Nad program: R e w e la c y jn e  
d o d a tk i d ź w ię k o w e . Dla • . ło d z i iży d o z w o lo n e . Dla ln-iknięcia natŁ ku prosimy Sz. Pubhczność o przyby­

wanie na początek seansów Pocz. seansów o godz. 4, 6, 8 i I ,15. Ceny miejsc pypularne.
Na p erwszy seans ceny zniżone od 69 qr.

O Ź W iĘK O W £ KINO

c a i/ iN *
W IELKA 47.

Dzit urocz\siy prc.gramł Po raz pierwszy w Wilnie. Wi eki  P rzeb ij dźwiękowy!

CZASIN& GWARDIA T O S T Ł
ści W ik to r  Mc L a ę le n  i przepiękna M jrrn? Loy. Cudowne krajobrazy. Przepych wystawy. 
Kćwawe walki z angWiair i. Romans rudnej Maharatni. Nad program: Atrakcyjne dodatki dźwię­
kowe oraz tvgodnik dźwiękowy „FOXA". Pocz seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

Ki-NO-TRK) R 

„P A  N  *

W JEl KA 42

DZIECKO w  PAZURACH MAŁPY
W ro!i głównej ulubieniec kobiet HARRY PIEL

P O U C H A IS T I9  T A « 18|SV
polskiej. W rolach głów nych: B O uU SŁAW  SAMBORSKI, Zb yszko  S a w a rt, Morja Bogoa i Eugenfusz Dodo.
Początek o godz. 3-ej w dni świąieczne o godz, 1-ej. Cehy od 40 g*%

Khio-Teatr

„STYLOWY**
WIELKA 3b.

Dziśl Monumentalny epokowy arcyiilm po raz prerwszy w Wilnie! Wszyscy do kina „Stylowego" oglądać i 
podziwiać co grozi każdemu z nas przyszła, wojna, do ktdrea szykują się nasi wrogowie. Jakie piekteme-

wynalazki zastosująl Ujrzymy w najnowszem arcydziele p. t.

NIEBEZPIECZEŃSTWO PRZYSZŁOŚCI (gazy trujące)
arcypotężny dramat w 10 akt. W roi. gł. Hans Stuve i A n y On era. Nad program: Humor! Satyra! śmiech*

W si spokojna, wsi wesoła, komedja w 2 akt.

f

& A D J 9  W I L E Ń S K I E
CZW ARTEK DNIA 22  STYCZNIA

iządn, komisji rew izyjnej, kom isji sw alifi-■ , . , - . * ran0 odesłano W asilew ska po w^trzeź-
kacyjnej i komitetu re d a k c y jn e j, „um eko- wieniu do , v  komjsarjatu> tf0 ust a i e r -
iogji Polskiej . u  godz. -1 odbędzie się ko— ,,,j tożsam ości zwoln ją do dornu.
lejne 4. posierzcme naukowe T ow arzystw a. W innych świadomie fałszyw ego oskarżę

—  Stow arzyszenie K ooiel. W  piątek 2 
stycznia br. o godzinie 20 w seminarium 
Muzeum Fbiograficznego (Zam kow a 11) 
odbędzie sie walne zebranie Stow arzyszenia 
Kobiet i  wyższem wykształceniem (Oddział 
W ileński) z następującym  porządkiem:

W innych świadomie fałszyw ego oskarżę 
ma oraz rozsiew ania fałszywych wiadomoś­
ci niepokojących ludność, pociągnięto do od 
pow itdzialności ! am ej.

-  Św ięta wyznania manoinetańskiego. 
W  dniu 21 stycznia rozpocznie się doroczne 
tizydziesto -  dniowe _  uroczyste św ięto4 \ y-> j *  t , i Li C. y CU 7 |v.C)t O Ci 111' / W t  111 vL u V nic o W ly l vż

) Sprawyzdar„e ze zjazdu aelegow anycn Ra^man „ b a jr a n  z  okazj/ rozpoczęcia 
(tolskiego Stow arzyszenia Kobiet z wyz- swk .kresie  ich w wileńskiej wiątyni

żoTK0; 4 k l " f O ^ z c  ta ^ ie re fe ra tu " d"r ‘ Ada ' . - e e ź r e u ,  idbędą się trzy zroo.yste n i-  V  dczytanie r.teratu  dr. Ada b c żePstwa celebrow ane przez imama Ibra-
m^wicrowny w ygłoszonego na zjezdzie « S m cjk h v  icza. N abożeństw a Mbywać

C S C
t e a t r  e A ńÓ YK ANarząd zw raca 'ię z gorącem  wezwaniem 

lo wazysTkich kobiet w Wiime z aKademic _  T eatr miejski na Pohulance. Dziś o 
hiem wykształceniem o przybycie m  zebra- ,,orz. g w. prernjera komedji Carpentiera 
me i zaptsrwmme się na członkinie Stow arzy p apa - kaw aler" w op.acow aniu reżyser- 
szenia. skiem W vrw icza - W icbrow skiego. Całość

AKADEMICKA podzielona je s t na trzy akty (7  obrazów ), 
—  Akademicka Drużyna Harcerska zwo- k tśrc przenoszą w .Jz a  z w iejskiego palacy- 

m e na dzień 23 stycznia br. ogo lre  zebra klJ w óo M orencji, New -  Jorku 1 t.d.
nie członków, na goazinę 29 wieczorem , w Dekorator J. Hawryłkiewicz skomponował 
lokalu przy ul. Zygm itniow skiej 16, Na 00-  specjalny systetm dekoracji aby umożliwię 
rządku spraw y wewnętrzne drużyny, Z jaz- róż.norodne zmiany w jaknaikrotszym  
du W alnego Związku w  Krakowie, aktualne czasie
sprawy z życia akadem ickiego. O sobnych Koniedja Carpentiera otrzymała w teatrze 
zawiadomień nie wysyła się wobec czego naszym obsadę, złożoną z czołowych arty- 
w szyscy członkowie winm się zjaw ić na ski: stów zespołu z W yrwiczem - W ichrowskim 
*eV nfni >jszego ogłoszenia notatki w prasie, jasińską -  Oetkowską, Sznrszew ską, Ni-

11,58: Czas.
12,35 —< 14.00: Koncert szkolny z Fiłhar 

tronji W arsz. (muz. francuska)
M .30 —  15.50: Kącik dla pań 7. W ar­

szawy.
V 50 —  16.10: „N ajszybsze pociągi na 

■Svieue“ —  odcz. z W arsz. wygi. inż Z. 
Kacoerow ski

25 —  16.30: Progr. dzienny 
1 F 3 0  —  17,15 Koncert symfoniczny

17,15 — 17,49: „W  styczniow ą ro cz n icę ''
—  odczyt z W arszaw y —  wygi. prof. H. 
Mościcki.

17.45 —  18.45 Koncert muz. popularnej
18.45 -  19.00: Kom. akad. Kola M isyj 1 

11 ego.
lv .00  —  19.20: „Skrzynio pocztowa Nr. 

141“ —  l.isty radijosluchf.czów omówi W i­
told Hulewicz, c i,r. progr. R. W.

1 9 ,2 0 .—  19,30: Program  na piątek i
-rozm..

19,40 19,55: Pras. dziennik radjow y z
W arszaw y.

20 0 0  — 20.15: Telefoppm od naszego ge 
newskiego korespondenta

20.15 — 20 30: „Ze św iata rad jow ego"
—  Pogad. wygł. Alfred Daun.

20 .30 : Muzyka Ipkka z W irsz
21 30 . Słuchowisko t  W arsz. ( Młody 

'a s "  -  A Hertza.)
', 2 ,15 : Konci r* z W arsz.
22,30 — 71.00. Kom. i muzyka Lan. z

W arszaw y.

Na bal, do teatru,
czy na wieczorek, powinna Elegancka Pani 

zaopatrzyć się w modną dzisiaj torebkę balową 

ze sklepu F R A N C I S Z K A  F R L I C Z K I

POLSKIEJ SKŁADNICY GALANTERYJNEJ
Zam kow a 9 tei. 6-46.

M

L O K A L E

Pok6 ; lub dwa
do wynajęcia ze wszel- 
kiemi wygodami i tele­
fonem, Antokolska 6, 
Ul. 1.

ROLNIK sznoly rolniczej i prak­
tyką, z najlepszemu refeiencjaini, kre­
sowiec, 35 letni, kawaler, obznajmiony 
z buchalterją i biurowością, poszukuje 
od zaraz odpowiedniej pracy. Łaskawe 
zaofiarowania prosi kierować do Ad­
m inistracji „Słow a“ dla „oficera jazdy’ .

o światowej stawie Pleyeł, Bcchstein etc., 
takoż Arncid Fłbigier, Kerntopf i Syn, 
tu n in e  rsieiyw JScl? za najlepsze 
v» krajw  prze,: najwybitniejszych fachow­
ców ra  Pow. Wystawie Kraj. w Pozna­
niu w 1929 u i w Wilnie w r. 1930 

(Grand P rli i Wielkie Medale Złote).

K. DĄBROWSKA
w f l Ł t l S t lE .  CPNY N il

\ a
do wynajęcia

na zebrania, oaczyty, 
zabacyy i koncerty, do 
wiedzieć się, Za walna 
I, ni 2 w Zwią/ku Po­
laków. T ri. 17-78.

I
I f

DOKTOR

Zeldowlcz

Br.
tuklewicz

N!lc!y m  „S iO W ft
N e k r o l o g i ,  komunikaty zabaw'owe, 
ogłoszenia oraz wszelkie bez wyjątku 

reklamy 
najw ygodniej umieszczać

za pośreonictweni
B i u r a  R e k l a m o  w e g p

S t  Grabowskiego
ul. Garbarska 1, tel. 82.

Kosztorysy na każde żądanie

Okazja

chor. shóine. wene 
yczue, narządów mo­

czowych, od 9—do ! ,  
} —8 wiecz.

choroby skórne i w e­
neryczne ul. Mickie 
wicza 9 w ejście z ul. 
aniadeckich 1. Przyjni.

1—2 i 5—7.

R O Ż N E
—  Sprc stowanie urzędowe. W  związku 

z ukazanrerp się .v nr. 7 „S iow a" z dn. 10 
b-4. noiatki pou tytułem „T ajem nicza hi- 
storja r.a Antokolu", na podstawie art. 21 
t-ymezasooyęmh przepisów prasow ych (Dz.
Fr. P .P . nr. 14 pcz. 186 z 1919 r.) proszę ■ i ■ .
o i-mieszczenie następującego sprostowani pozycje forti pian-rwe oraz kierownic wo 

K i prawo jest. aby w pierwszy dzień ;v c z ,! ';  E « g ^ s z a  Dziewulskiego.
fiozego Narodzenia koło domu nr. 74 —  Tearr m iękki w Lutni. Dziś z powo

pr/y u l Antokoiskiej, jak iś  Doliciant vraz jB  Pfóby generalnej teatr nieczynny.

wińsRą, Miłcckim i \V'yr/vkowskini na czele.
Niemała .atrakcją będzie niewątpliwie 

udział w  tern widowisku p. Zofji W yleżyń- 
kiej. która odtworzy rolę stawnej divy o- 

perow ej, Blanki Credaro Usłyszymy ją  śpie 
w.ającą pieśni włoskie. Również pp. Niwiń 
ska - Szurszew ska w ykonają piosenki. Kotn

mu

^ K O R Z Y S T N I E J .
kupn e się towary gwarantowanej dob­
roci u GLOWIŃ-  KIEGO. Polecamy na 
sezon zimowy materiały mundurkowe, 
tweedy na kostiumy i suknie, flanelety 
w pięknych deseniach g

UW AGA W H EŃ S K A  27.

d o k t o r

ZELOOWICZfcWA
KOBIECE, V/ENi:-- 
RYC.7NT NAS/ĄDÓW 

MOCZOWYCH 
ad 12—'? i od 4— 6 

u l. M ick iew icza  24. 
tel. 277

Dr. m e d y c y n y

A , C y m b le r
w e n e ry c z n e ,Choroby

skórne i u»r's.du mo­
czowego Mickiewicza
12, fóg T ateiskiej przyj- 

aui-  9— 7 I 5- -8. 
Tel. 15-64.

7/ł-' -•

PS

z nnym ^ n b n ik itm  w ubraniu cywilnem u- —  Piątkow a prernjera w Lutni. W  pią- 
siłowaj uprowadzić młodą dziewczynę. Nie tek dnia 23 bm. o godz. 8w  ukaże się
praw oą jest, aby policjpnt broniącą się Jz ie  na scenie teatru Lutnia kom edja Francka i
wczynę, leżącą w bramie, porzuc-ł i odda- Hirszfelda „Interes z Am eryką" w reżyserji
iii i? do miasta. R. W asilewskiego i w oprawie dekoracyjnej

Df. Kpnigsberg
ch. ro 'y skórne, wene­
ryczne i moczopłciowe
M l c K H t w i c z a  4 ,

t.el. 1.90.
Od 9— 12 i 4—8

akuszerki]

G A ^ 5I ^ E T
A acf^naiine! K o s m e ­

ty k i L ecz n lcz n j.
/' in o ,  Mu.4 e w l . . . s  3 i

ie, doskonali, śdirrtt.- 
ti, Msnwa je j ataiv  
1 Draki. M a s a ż  
tw, r*y f cfała (p«niej 
S t  ffli tne opalenie te  
r j .  Wypadanie wło*ov. 
t nspleż. Najuowszc. 
sdobycte kosra-iyki ra- 

cioualrej, 
Codzteunie od 10—S.

V/, ... P . 4c

czderopokojowy lokal 
w Warsza'vie b. tanio 
do sprzedania na wła­
sność. O warunkach 
dowiedzieć się w Wil­
nie ul. Witebska 1. od 
godz. 9 do !2  pp.

M u r o w a n y
niedekretowy dom z 
uochoaem 4500 złotych 
rocznie, z długic-rn ban­
kowym tanio do sprze­
dania bez pośredników 
Adies w Administracji 
„ Słow a’ .

DOM m u ro w a n y
2 piętrowy w cen­
trum o mieszka­
niach i 3  sklepach. 
Dochód roczny oko- 
10 7.UU0 zł: z dłu­
giem bankowym — 
sprzedamy dogodnie 
D air. H .-K . 
cnqta“ Mickiewi­
cza 1, tet. 9-os.

w a m i

S U S Y

P O S A D Y

/asilewskiego i w oprawie dekoracyjnej 
Praw dą natom iast je st, że w  aniu 25 gru J. Hawryłkiewiczaż Obsadę stanow ią: P.ich- 

aw a >930 r. w  godzinach wieczornych pro- lerowna, Kamińska. Soverinówna. Ciecierski 
rtytutka W asilew ska Em ilja, t>ędac p ijanajaśkiew icz, Kreczm ar i W asilew ski.

we wszystkich aptekzch i 
‘ kładach aoiec/.nycłi zittutg-. 

środka od odcisków

r  prow, P A K A  M
a m m m m m w m m m m . m

DOKTOR

Blunowfcz
choroby weneryczne, 

skórne 1 moczopłciowe 
W IELK A  7’  

irl- 921, cd-9— 1 i 3—9 
W 7. P. 25.

A «U SZ €m t.A
ŚM IA ŁG W SK A

•raz Gabinet Ko*a>e 
tyczny, dj nw* zonrsrcz 
k*. 'wągry, łupież 
brod»wki, hur/ajld, wy- 
w*d«nie wlotów. lAit- 
k »W'Ct* 45.

Angielskiego
udziela Iektorka języ­
ka angielskiego Uui- 
wersytetu Stefana B a­
torego Teatralna Sm . 3.

tt przycU m ri* h e  u n t 
trrgtuuje. MaęaittMft. 

G a b i n e t  g \  _»> p  

Kosmetyk 
LśKMHitMj
J. H ryniew ictow eJ. 
ul. WIELKA M  l i m y  
P n y j w g . W - I ł  4 - 7  

W. Z . P . M  %

R z ą d c a
ekonom,

z wieioletnią praktyką. 
W dobrach Wielkie- 
So eczniki jako pomo­
cnik gospodarczy. Żo­
naty z in ,łą  rodziną 
lar 33, poszukuje po­
sady na ordynarję 

W ielkie ■ Soleczniki 
Krzywice.

i P L A N Ó W l i
inż. Knurow i-^/■«

4 blankiety wekslowe 
— wystawione prez 
V7)adj sława Baranow­
skiego z żyrem Alek­
sandra Jacunsk ego: — 
1 blankiet na z ł 300, 
1 na zf. 200 i 2 po zh 
CO unieważnia s ię

Skracfcitmy
weksel

Z i  U B  o n o
4 blankiety weksiowe 
po zł. 50o każdy. 2 wy 

a wionę pi zez Jana 
Siemaszkę z żsrem p, 
Arsziiry oraz W. Bara­
nowskie o i  2 —  wy­
stawione przez Jana 
S-emaszkę z żyriiii W 
Baranowskiego — unie­
ważnia sie.

in blanco na sumę 1000 
zł. wystawiony przęz 
Stan-stawa Dmochow­
skiego, żyiowany prze^ 
W łajysław a Jiindziłla 
unieważnia się.

Zgubiono
w essel in blancu na 
zł 5u wystawiony przez 
Pawia Śągajlo uniewa­
żnia się, zaswzega się 
prawnie przed pu9*cze- 
niem go w obieg.

W . WILLIAMS.
41) M o r i i m a r

K rzyknąć? Rozbić okno? Były to 
projekty nieziszczalne. wołania Barlic; 
by napewno nie posłyszał, a dźwięk 
rozbitego okna przywołałby Strangw a 
yse a i B dforda.

Oczy Desmonda padły nagle na 
lampę, stojącą przy łóżku. Była to 
.iężka lampa z bronzu: jedwb. sznur 
zwieszał się ku oknu. M ajor uczuł, że 
O patrzność przychodzi mu z pom ocą. 
Dwoma, starannie obliczonemi rucha 
mi zbliżył się do sznura i kontaktu, 
Dziękował Bogu, że zachował w pa­
mięci alfabet M orsę'go. Zapalił 
wiec lampę i zgasił: zaczął
posyłać ku przeciwległemu oknu fale 
-światła —  krótkie i długie.

B —  a —  r —  1 —  i—  n —  g —  
wzywał powoli, usiłując nie mylić się 
w sygnałach.

M anewrując tak przy kontakcie, 
me spuszczał oczu z ośw ietlonego ok 
na pokoju, w którym Barling pochy­
łom nad stolikiem, porządkował i
czyścił coś.

B —  a —  r — 1 —  i —  n—  g ....
B —  a  —  r —  1 —  i —  n—  g ...
Światło zapa>ało się i gasło, tale 

były krótkie, to znów długie, ale o r-  
dynans pogwizdywał sobie dalej, za­
jęty o racą . Desmnnd zmienił sygna­
lizację i zaczał

Q *—  c  —  w —  o —  o —  d ...
B - -  a —  r —  1 —  i — n —  g ..

Pow tarzał kilkakrotnie wezwania , 
nagle żołnierz przesTał gwizdać i
podniósł głow ę:

O —  c  —  w —  o —  o —  d 
d —  o B —  a —  r —  1 —  i — n-
oj a ... wzywał rozpaczliwie Des 
mond-

Światło w przeciwległym oknie 
zgasło nagle i po chwili znów zapali 
<o się i zgasło. Desmond zrozumiał 
sygnał- Barling dawał znać, że gotów  
jest przyjąć telegram

S —  t — r —  a —  n —  g -------
'v —  a —  v —  s — e u —  w —  i
ę —  z —  i —  ł —  m —  n —  i —
e N —  a —  f —  c —  h —  m — i
a —  o —  t —  P —  r — z —  y s  —
z —  I —  i—  j p —  o —  m —  o —
c n — i —  e o —  d —  p — o- 
w —  i —  a—  d— a —  j — z —  a—  
ś —  w —  i - -  e —  ć t —  y —  1 —  
k —  o —  r -  a —  z d —  ł —  u —  
g —  o a r —  a —  z k —  r—
6 —  t —  k —  o i  —  e —  b —  y
—  m w —  i —  e —  d —  z —  i —  
a —  ł i  -  - e z —  r —  o —  z —  
i —  ni —  i —  a —  1 —  e —  ś

Desmond obaw iał się, że sygnały  
świetlne z tamtej strony mogłyby 
zw rócić uwagę w rogów . Ale sam nada 
%vał sygnały bardzo wolno i z błędami
—  bał się w ięc. czy zostanie zrozu­
miany. Ze drżeniem oczekiwał odpo­
wiedzi Na szczęście przyszła ona szyb 
ko: Pokój Desm onaa rozjaśnił się na 
kilka sekund i znów pogrążył w  ciem  
ności, potem błysnęło światło na chwi 
’ę : była to „jedna długa i jedna krot 
ka“ ..,. Barlig zrozumiał

Desmond w estchną! z ulgą, o d s ta ­
wił lampę i zaczai odsuw ać się na 
dawne m iejsce, gdzie go zostaw  je 
go wrogowie

Po upływie pół godziny dwaj 
szpiedzy znaleźli swego więźnia na 
miejscu, drzem iącego spokojnie. Obaj 
hyli w wesołem usposobieniu po do­
skonałym obiedzie, obficie polanym  
óinem. Nie rozm aw iając z więźniem  
Strangw ayse i E>e!ford podnieśli go i 
zanieśli do purpurowe' komnaty.

— No cóż, Desmondzie? —  zapytał

drw iąco Strangw ayse, kładąc go na 
fotelu pod mlecznem światłem lamp.

—  No, cóż, M aurycy? —  odpowie­
dział tym samym toncni Desmond

Strangw ayse zauważył, że Des­
mond naznał go po raz pierwszy po 
imieniu, rzekł wiec łagodniejszym to­
nem:

—  W id zę ;'że  rozsadek zaczyna t»i 
pow racać. W ierz mi, że innego w-yj- 
tcia niema... Zgadzasz się oddać mi 
ten klejnot?

—  Nie, Maurycy, —  odpowiedział 
spokojnie Ocwood. —  Powiedziałem  
ci już, co zamierzam zrobić: oddam  
ciebie w ręce poficji i spodziewam się, 
że zostaniesz powieszony, jako m or­
derca. Nie będę protestow ał, jeżeli tak 
samo postąpią z twoim przyjacielem  
Bel fordem.

Strangw ayse z gniewem jiodniósl 
rekę.

—  Popćłniasz wielki hiąd, odrzuca 
jąc moją pronozycję Desmondzie, 
gdyż przy całej mojej syrroatji do cie­
bie, pozbawiasz, mnie możności dopo- 
mozenia ci. fkl tej chwili przecho­
dzisz pod rozkazy Beliorda, a nie 
wiem, czy zdajesz sobie spraw ę co 
to znaczv. Ponieważ pracow ałeś w' 
D epartam encie Tajnym , nie będzie 
w iec dla ciebie nieciekawe, gdy za­
poznamy cie z naszemi metodami wy- 
dob\ wania niezbędnych dla nas m - 
formacyj od ludzi, którzy nie chcą mó­
wić. Belfordzie, czy jesteś gotów ?

Belford odchrząknął i spojrzał na 
O cwooda poprzez okrągłe okulary, 
potem zapytał-

—  A gdzie jest M łnna0
— Z (iziewc7.yną.
—  Ona śpi?
Strangwayse skiuai twierdz. jc o .
— Cztery doby nie spała napraw- 

ói ani chwili, trzeba mieć: bardzo sil­

ny organizm, aby to znieść. Teraz ar­
matami byś jej nie rozbudził.

Belford potarł ręce z. zadowolo­
nym uśmiechem.

—  No, to zaczynamy. Nie w arto  
zwlekać, gdyż mogliby nam przeszko­
dzić.

Podśzedł do Desmonda, stanął na- 
pizeciw- niego, zdjął okulary i zaczął 
cię w patryw ać w jego oczy dziwnie 
błyszczącemu > nieruchomemi oczym a. 
Desmond uczuł dziwny dreszcz, w y­
wołany przez te tale m agnetyczne, 
którojpłyneły ku niemu. Odwrócił 
tw aiz, ale Belford nachylił się i D es­
mond uczuł jego gorący oddech na 
swym policzku. Rozpalony wzrok 
Niemca zdawmł się przenikać poprzez 
opuszczone powieki i z niezwyciężoną 
siłą przyciągać spojrzenie m ajora...

Major odwrócił się, czując, że m y­
śli zaczynają nm się m ącić, a dziwmy 
bezwład ogarnia jego ciało. Belford 
ujął jego w a rz  i trzymał zw róconą  
ku sobie. Ocwood zamknął oczy, ale 
czuł gwmłtowme pragnienie otw orze­
nia ich i zobaczenia, co robi jego drę­
czyciel.

W ysiłkiem woli przezw yciężał to 
pragnienie, ale ono rosło z każdą 
chwilą i panowmnie nad niem wzbu­
dzać zaczęło fizyczny bób W reszcie  
ustąpił: podniósł ciężkie powieki i 
zobaczył w prost przed sobą św iecące, 
lozszerzone źrenice Belforda... Reszt­
ki woli zniknęły. Chciał zamknąć oczy  
odw rócić głowę, ale nie mógł.

Ściany pokoju zaczęły się kołysać 
w jego oczach, oczy Niemca stały się 
czerwone i zamglone.. Desmond chciał 
krzyknąć... ale nie mógł. Pocóż w al­
czyć dłużej kiedy się jest zw yciężo­
nym!.. Grobowa cisza panująca w po­
koju. przygniatała go, zabijała wole. 
W szystko jest niczem.. najważniej-

szem jest spokój... trzeba zapomnieć... 
przestać., m yśleć...

Głuchy trzask wyłamanych nagle 
drzwi, tupot nóg, obudziły Desmonda. 
\V tejże chwili m agnetyczny łańcuch, 
w iążący go z Belfordetn pękł. Nie­
miec drgnął i odwrrócit się, a Strang- 
y a y se  skoczył ku drzwiom. Ale już 
było zapóźno: do pokoju wpadło kil­
kunastu uzbrojonych ludzi. Rozległy  
iię  w ystrzały i Belford osunął się na 
podłogę, jęcząc głucho. Major siedział 
plecami odw rócony do drzwi i nie wi­
dział, co się tam działo, ale słyszał, 
że rozpoczęia się tam wmlka- trzask  
F-imanych mebli, tu p o t, rozbijanie 
szklą, wszystko to świadczyło o terr,, 
że Strangw ayse nie chciał się poddać.

Potem O cw ooda otoczyli ludzie, 
odwiązali mu ręce i nogi. Mafor uj- 
lzał nad sobą niespokojna tw arz arty- 
lerzysty Barliuga.

w skazał Barliuga, w yciągniętego, jak 
struna, przy fotelu Desmonda.

—  Kim’ pan jest?  —  zapytał z ko­
lei Maryhold, podchodząc do żołnie­

rza.
—  Niech on wam odpowie- — 

rzekł maior, wmkazując na Strangw ay- 
se‘a, —  on to wie.

Przed nimi, przy ścianie stał 
Strangwmyse, z- kajdanami na rękach, 
poraniony, w postrzępionem ubraniu.

Dwaj cywilni agenci trzymali go 
pod ręce.

Szpieg w patrzył się w znajome ry­
sy artylerzysty. Barling spokojnie od­
powiedział na to spojrzenie. Strang­
w ayse zmieszał się na chwilę* ale 
opanował się natychm iast i ze zwyk­
łym spokojem, odpowiedział: i

—  To jest artylerzysta Barling, ^  l  
w yw iadow ca z naszego pułku. ^

ROZDZIAŁ X X X  

Na pozycjach Hohenłinden.

Ktoś wysunął się z grupy ludzi, 
kręcących, się po pokoju. Rył lo Fran­
ciszek," za nim ukazał się dyrektor i 
inspektor Maryhold.

Des. —  zawołał Franciszek, —  
dzięki Bogu, nie jesteś ranny!

Bezmyślneir, spojrzeniem obrzucił 
m ajor wszystkie ie znajome twarze. 
Oszołomiony hałasem, ruchem i wido­
kiem nieruchomego Belforda u swych 
stóp, nie mógł odzyskać zupełnie j>rzy 
tomności.

—  B arb ara? —  wyszeptał w resz­
cie głucho.

—  Żyje, zdrowm! —  odpowiedział 
brat. —  Znaleźliśmy ją na górze w 
sypialni: ipi snem dziecka. Mme M aL 
nlacjuet znikła i obawiam się, że nasi 
agenci nie znajdą jej. A to kto? —

Maryhold drgnął i podniósł brwi:
■ — Aha, to jest artylerzysta B ar- i 

ling? Bardzo ciekawie. L
—  Tak, —  przerwał major, —  to 

artylerzysta Barling. Przyjrzyj mu się 
dobrze, Strangw ayse. T o on sprow a­
dził tutaj tych wszystkich ludzi i on 
opowie im, kim jesteś i czein się zaj­
mowałeś na froncie. Pan pozwali ar- 
łylerzyście złożyć zeznanie? zwn.cił 
się do dyrektora.

—  Naturalnie, —  skinął twierdzą­
co zapytany. —  Słucham, ale wpierw  
niech zabiorą (ego.

Pokazał martwię ciało Belforda.
—  Nie żyje? —  zapytał Desmond.
—  Nie, żyje. W ystrzelił do nas, 

gdy weszliśmy i w odpowiedzi dostał 
kulą w' pierś. Ale my go wyleczymy 
z tej rany, aby mu zadać inna. bar­
dziej skuteczną.

Dyrektor z.asmial sie zimno.
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